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„Niezłomna wola" 
p. ministra skarbu

(Korespondencja własna „Naprzodu")
, Warszawa, 19 czerwca

P. Jan Piłsudski, jak oświadczył przedstawi­
cielowi „Gazety Polskiej" czy „Iskry" — o 
pierwszeństwo mogą się posprzeczać — że 
ma niezłomną wolę przeprowadzić uchwałę 
Rady ministrów, wedle której budżet na rok 
1930-31 został obniżony na 2450 miijonów zł. 
Wprawdzie p. minister, jak powiada, nie prze­
widuje przyszłości, ade teraźniejszość poucza 
go, że tę sunnę będzie można zebrać i dlatego 
wyraża „silne .przekonanie", że deficytu nie 
będzie.

Jeżeli jest prawdą, że nządżenie jest sztuką 
przewidywania, można wątpić o zdolnościach 
p. Jana Piłsudskiego do rządzenia skarbem 
polskim. Nie róbmy mu jednak krzywdy, 
prawdopodobnie sam nie ma pretensyj do fak­
tycznego wykonywania kanelerstwa skarbu 
a zadowoli się daniem swej firmy pp. Sta­
rzyńskiemu i Kocowi. Ale poczciwość, poczci­
wością, a państwo ma prawo wymagać od 
swych ministrów, aby przynajmniej nie sta- 
wjaii horoskopów. •

P. minister skarbu zapewnia, że zmniej­
szenie budżetu o 300 miiljonów — pamiętajmy, 
że po stronie wydatków — usunie metyle wi­
dmo, ile już całkiem wyraźny deficyt. A de­
ficyt ten zapowiada się wcale poważnie: w 
kwietniu 23 miijony, w maju 12, w następnych 
miesiącach letnich z pewnością niemniejsze, 
albowiem lato jest co do wpływów podatko­
wych słabą porą roku. Chodzi więc o „silne 
postanowienie" zmniejszenia wydatków o 300 
miijonów. Nie mówimy teraz o tern, czy to wy­
starczy, a przypatrzmy się, jak ta sztuka ma 
być osiągnięta.

Głownem, prawie jedynem, źródłem wydat­
ków, które minister chce zatkać, bo — pod na­
zwą usprawnienia administracji—wydatki per­
sonalne. Zniesienie województw czy narazie 
starostw, zmniejszenie personallu w monopo­
lach, wymówienie pracownikom kontraktowym 
i podobne środki — to .przecież nic innego, jak 
oszczędzanie na personalu. Nie jestto polityka 
zła, bo ostatecznie trudlno powiedzieć, że np. 
monopole nie cierpią na nadmiar personalu 
szczególnie wyższego; inna jednak rzecz, czy 
ten jedyny środek — o innych się nie mówi — 
da koniecznych 300 miijonów. Wątpliwe to jest 
tern bardziej, że takim redukojom-oszczędno- 
ściom z jednej strony przeciwstawia się po­
większenie personalu z drugiej strony, o ozem 
mogłyby duiżó powiedzieć, gdyby nie ścisła dy­
skrecja, generalny inspektorat armii i min. 
spraw wojskowych.

Sprawa ta ma jednak i odwrotną stronę me­
dalu: dajmy na to, chociaż nie wierzymy, że 
skreślenie 300 miijonów z wydatków będzie 
rzeczywiście z całą bezwzględnością dokona­
ne ; skąd pewność, że na zmniejszony do 2.450 
miijonów budżet wpłynie pokrycie, t. j. czy po­
datki, monopole, przedsiębiorstwa i t. d. dadzą 
tę sumę? Wolno p. ministrowi skarbu, specjal­
nie takiemu, który musi się powodować bra- 
tersfcieani uczuciami, być do pewnego stopnia 
optymistą, ale życie nie jest tak różowe, nie

Czy dalsze redukcje płac?
Jak w poprzednim numerze donieśliśmy w pią­

tek odbyło się posiedzenie rady ministrów, które 
poświęcone było omówieniu wniosków, dotyczą­
cych redukcji wydatków poszczególnych resor­
tów, w związku z uchwaloną poprzednio kompre­
sją budżetu do sumy 2 miliardów 450 milionów.

Prasa sanacyjna zapowiada dalszą zniżkę plac 
pracowników państwowych, a przedewszystkiem 
rewizję umów z pracownikami kontraktowymi, z

Czy Paderewski przyj edzie?
Wczoraj rozeszły się pogłoski, że stan zdrowia I ślny, wobec czego możliwem jest, że Ignacy Pa- 

p. Paderewskiej jest w dalszym ciągu niepomy- I derewski nie będzie mógł przyjechać do Polski.

Poprawki wyborcze czyli: Cud nad urną
DZIŚ ODBĘDĄ SIĘ WYBORY DO

„Gazeta Warszawska" przynosi taki obrazek 
przedwyborczy, opowiedziany przez jednego z o- 
bywateli ziemi płockiej:

.Pytam  się jednego z  policjantów:
— Jak pan myśli, kto zwycięży? , ..
— Czwórka i siódemka, panie szanowny — by­

ła jego odpowiedź. — I mnie się tak zdaje — od­
powiadam policjantowi, ale obawiam się, że będą 
fałszowali.

— A będą... będą... coś i ja o tern wiem.
— A w jaki sposób — pytam się starszego nieco 

policjanta.
— W  jaki?!... — powtarza pytanie policjant... 

niech pan szanowny posłucha:
1) będą prowokowali waszych mężów zaufania 

i członków waszych w komisjach, aby ich pod bla-

Gadatliwy portret
B. min. skarbu Matuszewski zabrał się do pisa­

nia, by oczyścić swój portret z naleciałości okre­
su swej dymisji. P. Matuszewskiemu bardzo się po­
doba polityka jego następcy min. Jana Piłsudskie­
go i takie wygłasza kazanie:

„Zkolei obywatele muszą bez szemrania na 
swoioh barkach dźwignąć tę cząstkę trudno­
ści, jaka na każdego z nas przypadnie".

Ale wpierw należałoby określić, jaka to „cząst­
ka" przypada na dyrektora fabryki czy banku, po­
bierającego dziesiątki tysięcy zł. i bezrobotnego, 
popełniającego z głodu samobójstwo.

„Nic nie pomogą tu skargi, narzekania, 
próby buntu. Pomóc tu może natomiast praca, 
oszczędność i wytrwałość — wytrwałość, o- 
szczędność i praca".

P raca? A dajcież pracy bezrobotnym, a zmuście 
do pracy pasorzytów, żyjących z cudzej pracy.

chce być oglądane przez różowe szkła. Cóż bo­
wiem widzimy istotnie? Widzimy, że w czwar­
tym noku przesilenia gospodarczego niema 
najmniejszych oznak poprawy, przeciwnie 
— widzimy pogorszenie. Nigdy jeszcze o tej 
porze, w czasie pełnego sezonu, nie mieliśmy 
300 tysięcy bezrobotnych; nigdy jeszcze nie 
było tej nędzy i rozpaczy, które prowadzą do 
krwawych zajść na -tle t. zw. rabunków" Chle­
ba; nigdy nie było jeszcze takiego zaniku han­
dlu i przemysłu. Czy p. minister spodziewa się 
poprawy? Skąd, jakim cudem, kiedy się nic nie 
dzieje, aby bodaj upozorować, że coś się robi?

Nie trzeba być skrajnym pesymistą, aby 
przewidzieć, że najbliższa jesień będzie okrop­
ną pod względem gospodarczym. Jedno z pism, 
którego o amtysanacyjny kierunek nikt nie po­
sądzi, twierdzi, że na jesieni będziemy mieli 
pół miljona bezrobotnych. Co to dla skarbu

których część ma być zwolniona, część zaś otrzy­
mać ma niższe place.

W kolach politycznych 'krążą pogłoski, że za­
mierzone redukcje budżetu wywołały duże nieza­
dowolenie w poszczególnych resortach, wobec 
czego nie są wykluczone inne jeszcze zmiany w 
gabinecie, poza postanowionem już ustąpieniem 
ministra Składkowskiego.

SEJMU W OKRĘGU PŁOCKIM
hym pozorem można było usunąć z lokalu wybor­
czego, a przez to pozbyć się niewygodnych świad­
ków;

2) kazali sporządzać protokóły komisji obwodo­
wych zwykłym ołówkiem, aby łatwiej było kraść 
głosy;

3) coś niecoś słyszałem o spreperowaniu samych 
protokułów, na które przed podpisaniem przez 
wszystkich członków komisji i mężów zaufania- 
należy zwrócić baczną uwagę;

4) księdza jednego, który jest przewodniczącym 
czy członkiem komisji — mają wezwać rzekomo 
do ciężko chorego.

Do księdza tego zwracamy się z prośbą, by na 
czas swego urzędowania postarał się, by go naj­
bliższy sąsiad, gdy zajdzie potrzeba, zastąpił — 
paraliżując w ten sposób „sanacyjne kawały".

Oszczędność? Z czego ma oszczędzać robotnik 
i urzędnik, nie mający na wyżywienie swej rodzi­
ny? Cóż ma Państwo z oszczędności, lokowanych 
przez sfery posiadające zagranicą?!

I W ytrwałość? O jaką tu chodzi wytrwałość? 
Wytrwałość wyzysku, wytrwałość głodowania, 
wytrwałość bezprawia?

,J4ie należy przejmować się zbytnio trudno­
ściami dnia bieżącego. Kto przeżył okres woj­
ny — ten zna czasy postokroć gorsze, — czas 
głodu, pożarów, nędzy i niewoli.

Nie jest zbytnio ważną każda nasza dzisiej­
sza prywatna czy nawet rządowa trudność, 
i przykrość.

Natomiast ważnem jest to, co kiedyś w krót­
kich paru wierszach napisze o tern historia".

Historia przejdzie do porządku nad okresem rzą­
dów sanacyjnych, jako nad epidemią, która nawie­
dziła Polskę na lat kilka.

pańtwa znaczy, biorąc w rachubę spadek kon- 
suimcji — spadek podatków bezpośrednich, ko­
nieczność wyższych świadczeń skarbu na za­
siłki i t. d.? — wszystko składa się na to, że i 
najsilniejsza wola nie da skarbowi tych docho­
dów, które wystarczą na zaspokojenie nawet 
jeszcze silniej okrojonych wydatków.

Zresztą •*- mówi to p. Jan Piłsudski, którego 
starszy brat zapewniał przecież z niezachwianą 
wiarą, że za jego rządów — od sierpnia 1930 — 
deficytu nie będzie, że będzie lepiej niż za jego 
poprzednika, p. Sławka. A jednak deficyt był, 
nie uląkł się komendy, był i pociągnął za sobą 
dalszy. Jeżeli p. minister skarbu na podstawie 
teraźniejszości przewiduje, że uniknie deficytu, 
to ci, którzy przewidują nawet najbliższą przy- 
szłośćj mają na to jedno tylko pytanie: a co bę­
dzie w razie zawodu? Czy sanacja wyciągnie 
naukę, że jest do rządów niezdolna?
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Ostatnie Największy wybór! Najtańsze ceny!
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Autor „poprawek historycznych"
W ŚWIETLE SWOICH WYNURZEŃ

NARÓtD SZPIEGÓW
Wiemy, że p. Józef Piłsudski w swych 9fz€a 

mówieniach postawił „naród polski w rzędzie idio­
tów", zarzucił mu służaistwo wobec obcych i u- 
znai go za „mniej wartościowy w  porównaniu z 
innemj narodami" (mowa kaliska ż 1927 r.). Później 
zarzucił mu „nikczemność i bezecmość" (wywuad 
z 1 VIII 1928), a  w ostatnich „Poprawkach histo­
rycznych" 'przedstawił 'Polaków, jako naród szpie­
gów. Pisząc o czasach wojennych, kiedy to zabor­
cze władze wojskowe wiecznie niesyte były da­
nych i wiadomości, nie żątowały pieniędzy na sy­
stem szpiegostwa, — p. Piłsudski tak pisze o Po­
lakach:

„Niechybnym więc jest takie faktem, że Po­
lacy, którzy wyobrażali sobie, że będą mieli 
drogą jakąś Wpływ i znaczenie na wypadki, 
poszli na drogę szpiegostwa, gdzie wrota były 
otwarte naoścież."

FIKCJA Ż R. 1914
Jakie było postępowanie p- Józefa Piłsudskiego 

wobec Polaków w tych ożasach, gdy mieli oni ze­
brać siły, aby walczyć o Polskę?

Ignacy Daszyński w swych Pamiętnikach (str. 
134, 158—169) pisań, że przed wymarszem strzel­
ców w sierpniu 1914 r. p. Józef Piłsudski oświad­
czył Komisji Skonfederowanyoh Stronnictw Nie­
podległościowych, że od dnia 3 sierpnia poddaje 
się pod rozkazy „rządu narodowego". Skład tego 
„rządu" nie był Daszyńskiemu znany: „Żadnego 
aktu tego rządu poza Piłsudskim nie dokonano; 
mogę zatem przypuszczać, że rząd ten nie był 
trwały" — pisze Daszyński, który przytacza wy­
jątek z idiotycznej bezimiennej odezwy „komisa­
rza wojskowego dla Galicji" „z ramienia Rządu 
Narodowego". Odezwa ta (z 12 sierpnia) mówiła, 
że „potężna armia austro-węgierska... pozostaj© w 
zupełnej harmonii z Naczelną Komendą wojsk pol- 
skich"...

Otóż p. Józef Piłsudski wyjaśnia w „Popraw­
kach" (str. 46) tajemnicę tego „rządu narodowe­
go":

„Zatrzymałem się wreszcie na jedynym możli­
wym projekcie spróbowania przynajmniej na czas 
pewien postawienia Siebie w zależność od nieist­
niejącego wcale Rządu Narodowego w Warsza­
wie... Wołałem tajną i daleką od Krakowa fikcję, 
niż cokolwiek innego"...

Tak postępował ,p. Piłsudski z Polakami w tak 
niezwykłych czasach! I mieli Polacy mleć zaufa­
nie do .Komendanta" i stworzyć pod jego przewo­
dem, pod przewodem jego fikcyjnego, „nieistnieją­
cego wcale" „rządu narodowego" potężną silę w 
walce o Polskę! Gzy w ten sam sposób postępo­
wał p. Piłsudski z oficerami austriackiego sztabu 
generalnego? Autor poprawek zapewnia, że z nimi 
postępował „honorowo"!

Ta fikcja z „rządem narodowym" p. Piłsudskie­
go prowadziła do zupełnego zniweczenia i kom­
promitacji akcji zbrojnej Polaków. Dzięki tej fikcji 
Strzelcy zawiśli w powietrzu, a p. Piłsudski gotów 
był w „łeb sobie palnąć", jak pisze Daszyński w 
Pamiętnikach, a potwierdza p. Piłsudski. Trzeba 
więc było ratować Strzelców i twórcę fikcyjnego 
rządu od zguby, i tworzyć Naczelny Komitet Na­
rodowy, który też powstał Właśnie dzięki zabie­
gom Ignacego Daszyńskiego.

I nic się dziś w Polsce nie zmfemiło. te same ka­
wały i fikcje wobec Polaków praktykuje sanacja! 
A świat ma nam ufać 1 pomagać...
AUSTRJA BEZ P. PIŁSUDSKIEGO NJE MOGŁA 

ROZPOCZĄĆ WOJNY!
Na str. 35 „Poprawek historycznych" czytamy: 

„Zaostrzenia o  charakterze wojennym przeciągały 
'sSę aż do początku 1913 r. Były gdzieś w okolicy 
Bożego Narodzenia momenty tak ostre, że ze szta. 
bu pierwszego korpusu austriackiego w Krakowie 
zawiadomiono mnie, abym przez najbliższe dnie 
nie wychodził z domu, gdyż każdej chwili można 
oczekiwać rozkazu rozpoczęcia przygotowań do 
mobilizacji i wtedy, zgodnie z umową, miałbym 
,prawo rozpoeżąć zwiezienie wszystkich gniazd 
strzeleckich do umówionego miejsca w Wadowi-' 
cach.“

SAMOCHWAŁ
Więc taką potęgą militarną był p. Piłsudski i 

Strzelcy? Dlaczego więc autor „Poprawek" pisze 
przedtem (str. 7-—8) że „przy wybuchu wojny w 
1914 r. Polacy i Polska byli w stanie zupełnej pro­
stracji i zupełnej bezsilności" i że „wuefu ludzi w 
Polsce stara się niewiadomo poco opowiadać bajki 
i żyć w  fałszu" i „robią wrażenie, jak gdyby ro­
bak, deptamy przez ludzi, chcSał ubierać się w  skó­
rę  lwa, albo przynajmniej lamparta, albo też choiał

W ypadki g ó rn o ślą sk ie
N ie s ły c h a n e  z a r z ą d z e n ie ,  z m ie r z a ją c e  do  o b c ię ­

c ia , w z g lę d n ie  z u p e łn e g o  z n ie s ie n ia  z a p o m ó g  d la  
n ie k tó r y c h  k a te g o r y j  b e z r o b o tn y c h  n a  Ś lą s k u , w y ­
w o ła ło , j a k  w ia d o m o , o g ro m n e  ro z g o ry c z e n ie  w  
m a s a c h .  W id m o  g ło d o w e j ś m ie r c i  w s trz ą s n ę ło  do 
g łę b i m a s ą  d o ty c h c z a s  c ie r p l iw y c h  i b ie rn y c h  b ie ­
d a k ó w , p o w o d u ją c  d e m o n s tr a c je  w  c a ły m  sz e re g u  
m ie js c o w o ś c i  o k r ę g u  p rz e m y s ło w e g o . R o z m ia ry  te ­
go  p o r u s z e n ia  p r z e k o n a ły  w ła d z e , że  z ro z p a c z o ­
n y c h  t łu m ó w  n ie  w y s ta rc z y  ro z p ę d z a ć  p o lic ją !

N a  te n  te m a t  p is z e  k a to w ic k a  „ G a z e ta  R o b o t­
n ic z a " :

„ Ż a d e n  s y s te m  r z ą d z e n ia  n ie  w y k rę c i  s ię  o d  u -  
s ta w o w e j i  p a ń s tw o w e j p o m o c y  d ia  b e z ro b o tn y c h , 
b o  in a c z e j  u to p i  s ię  w  c h a o s ie  w e w n ę trz n y m .

W  a r ty k u le  „ D o k ą d  d ą ż y c ie  p a n o w ie "  w  ostiał- 
n im  n u m e rz e  „ G a z e ty  R o b o tn ic z e j"  p o d d a l i ś m y  0 -  
s t r e j  k r y ty c e  z a rz ą d z e n ie ,  p o z b a w ia ją c e  ty s ią c e  
b e z r o b o tn y c h  ż  r o d z in a m i  o s ta tn ie g o  g ro sz a  z a s i ł ­
k u ,  w s k a z u ją c  ró w n o c z e ś n ie  n a  p o li ty c z n e  i  sp o ­
łe c z n e  s k u tk i ,  j a k ie  m u s z ą  z ro d z ić  s ię  z  te j ro z ­
p a c z l iw e j  d la  b e z ro b o tn y c h  s y tu a c j i .

P y t a l i ś m y  s ię  r z ą d u ,  d la cz eg o  n ie  p o s z u k a ł  i n ­
n y c h  d ró g  o sz c z ę d n o śc i?  D la cz eg o  n ie  d o b ra n o  
s ię  do  o g r o m n y c h  i  z ło d z ie js k ic h  —  bo  la k  n a z w a ł 
to  b y ły  m in i s te r  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  K w ia tk o w ­
s k i  —  p o b o ró w  g e n e r a ln y c h  d y re k to ró w ?  W id o c z ­
n i e  r z ą d  je d n a k  z m ia r k o w a ł ,  że  o b e c n y  s ta n  r z e ­
c zy  m u s i  d o p r o w a d z ić  do  n ie s ły c h a n ie  o s tr y c h  
i b rz e m ie n n y c h  w  s k u tk i  k o n f l ik tó w  b o  o d w o ła ł 
s w e  z a r z ą d z e n ia ,  a  z a s tę p c a  w o je w o d y  p . S a lo n i, 
z ło ż y ł o św ia d c z e n ie ,  że Z A S IŁ K I B Ę D Ą  N A D A L  
W Y P Ł A C A N E . W ię c  p o c ó ż  d o p ro w a d z o n o  b e z ro ­
b o tn y c h  do  a k tó w  ro z p a c z y , k tó r y c h  b y liś m y  
ś w ia d k a m i  w  o s ta tn ic h  d n ia c h ?  C zy  m o ż e  r z ą d  
p rz y p u s z c z a ł ,  że  g r a n ic a  c ie rp liw o śc i m a s  j e s t  j e ­
sz cz e  b a rd z o  o d le g ła ?  N ie . M a sy  s ą  ju ż  u  k r e s u  
s w o je j  c ie rp liw o śc i i  p o w ie d z ia ły :  d o sy ć !"

W  ty m  s a m y m  a r ty k u le  „ D o k ą d  d ą ż y c ie  p a ­
n o w ie "  d o m a g a ła  s ię  „ G a z e ta  R o b o tn ic z a "  z w o ­
ła n ia  s e jm u  ś lą sk ie g o , a b y  s ię  z a ją ł  lo se m  b e z ro ­
b o tn y c h .  I te m u  w re sz c ie  ż ą d a n iu  s ta ło  s ię  z ad o ść . 
M a rs z a łe k  S e jm u  ś lą sk ie g o  z w o ła ł p o s ie d z e n ie .

„ G a z e ta  R o b o tn ic z a "  w y p o w ia d a  n a d z ie ję ,  że 
S e jm  te n  b ę d z ie  m u s i a ł  p o w ra c a ć  do  te j s p r a w y , 
g d y ż  s y tu a c j a  p o g a rs z a ć  s ię  b ę d z ie  p o d  z im ę.

T e n ż e  ty g o d n ik  p is z e  n a  te m a t  d o m n ie m a n e j  u -  
c ie e ż k i b a ro n ó w  p r z e m y s ło w y c h  z e  Ś lą s k a  p o d  
s k r z y d ła  r z ą d u  do  W a r s z a w y :

„O d  k i lk u  d n i  k u r s u je  p o  Ś lą s k u  p o g ło sk a , że 
z a r z ą d y  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  z a m ie r z a ją  
p r z e n ie ś ć  sW e b iu r a  do  W a r s z a w y .  N a  p ie rw sz y  
o g ie ń  m a  p ó jś ć  k o n c e r n  w ę g lo w y  ’„ R o b u r“ , k tó ­
reg o  d y r e k to r e m  g e n e r a ln y m , a. o b e cn ie  w s p ó łw ła ­
ś c ic ie le m  je s t  p . F a l te r ,  k a w a le r  o r d e r u  „ P o lo n ia  
R e s t i t u ta "  i z a u f a n y  r z ą d u .  N ie  p o tr z e b u je m y  
w s k a z y w a ć  n a  s k u tk i  ta k ie j  p r z e p ro w a d z k i  do 
W a r s z a w y  z a r z ą d ó w  i b iu r  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło ­
w y c h . B y łb y  to  c io s  b a rd z o  c ię ż k i a r a c z e j  ś m i e r ­
te ln y  d la  f in a n s ó w  W o je w ó d z tw a  ś lą sk ie g o  o ra z  
ty c h  g m in  n a  k tó r y c h  te re n ie  z a r z ą d y  te  m a ją  
s w o ją  s ie d z ib ę . O d p a d la b y  p o ło w a  d o c h o d ó w  s k a r ­
b u  ś lą sk ie g o , a  w  w ie lu  g m in a c h  75 p ro c , d o c h o ­
d u  g m in n e g o .

N a  tle  ty c h  p o g ło se k  w y w ią z a ł a  s ię  p o m ię d z y  
„ P o lo n ją " ,  o r g a n e m  K o rfa n te g o , a  „ P o lsk ą  Z a ­
c h o d n ią " ,  o r g a n e m  p . d r a  G ra ż y ń s k ie g o , p o le m i­
k a  o p r z y c z y n y  te j  u c iec zk i b a ro n ó w  p r z e m y s ło ­
w y c h  Ze Ś lą s k a . „ P o lo n ja "  tw ie rd z i ,  że p rz y c z y n ą  
s ą  p r a k ty k i  s to s o w a n e  w  d z ie d z in ie  p o d a tk o w e j

zrobić z siebie wielkość słonia-, który sam depcze, 
nie będąc przez nikogo deptamy"...

Tę sprzeczność wyjaśni nam metoda, czy też 
stanowisko p. Piłsudskiego, który stale odróżnia 
siebie i swoich zwoleninków od „Polaków i Pol. 
aki“. To też co innego pisze o  Polakach, a  co inne­
go o  sobie. „Polska 1 Polacy" byb w stanie „zu­
pełnej prostracji i zupełnej bezsilności", zaś p. Pił­
sudski był potęgą, bez której anmja austriacka 
nie mogła rozpocząć mobiiffizacj...

Ale, ozy nie jestże to, jak mówi p. Piłsudski (Po­
prawki, str. 8) „ta namiętność i ta śmieszność, z ja­
ką ludzie starają się upiększyć siebie, dodać sobie 
siły, i dodać rozumu, którego nie mieli także"...

(?)

i  p e r s o n a ln e j  w o b e c  p r z e m y s łu  ś lą sk ie g o . „ P o l ­
s k a  Z a c h o d n ia "  tw ie rd z i  z n o w u , że r z ą d  c h c e  sp o ­
lo n iz o w a ć  a d m in is t r a c ję  p r z e m y s łu .

N ic  p o d o b n e g o !  Z a p r o je k to w a n a  u c ie c z k a  b a ­
r o n ó w  p r z e m y s ło w y c h  do  W a r s z a w y  m a  tę  p r z y ­
czy n ę , że  r z ą d  w y w ie r a  n a c is k  w  ty m  k ie r u n k u ,  
a  to  n ie  z  p o w o d u  p o lo n iz a c j i  p r z e m y s łu , lecz  
d la  u z y s k a n ia  ty c h  k w o t p o d a tk o w y c h , k tó r e  d o ­
ty c h c z a s  w p ły w a ły  do  s k a r b u  ś lą sk ie g o . J e d n e m  
s ło w e m  r z ą d  c h c e  re p e ro w a ć  s w ó j b u d ż e t  d z ie ­
s ią tk a m i  m i l  jo n ó w  p o d a tk ó w  z  c ięż k ieg o  p r z e m y ­
s łu  z e  s z k o d ą  d la  w o j .  ś lą sk ie g o . P o z a le m  c h c e  je ­
sz cz e  r z ą d , b y  i t a n g e n ta  ś lą s k a  w p ły w a ła  n a d a l  
do  s k a r b u  p a ń s tw a .

W sz e lk ie  c ię ż a ry  sp o łe cz n e , w y p ły w a ją c e  ze 
s t r u k tu r y  g o sp o d a rc z e j i  sp o łe c z n e j W o j. Ś lą s k ie ­
go p o z o s ta ły b y  n a d a l  c ię ż a re m  s k a r b u  ś lą sk ie g o  
i g m in  ś lą s k ic h , a  p o d a tk i  p ły n ę ły b y  do  s k a rb u  
w a rs z a w s k ie g o . N a  tego  r o d z a ju  p r o je k ty  n ie m f t+ i 
że  s ię  a n i  S e jm  Ś lą sk i ,  a n i  g m in y  ś lą s k ie  zge«r 
d z ić . U w a ż a m y  ta k że , że  k a ż d y  w o je w o d a  ś l ą ­
sk i, o  i le  zd iaje so łń e  s p r a w ę  z  n a s tę p s tw  ta k ie g o  
k r o k u  s ta n o w c z o  b ę d z ie  m u s i a ł  p o s ta w ić  sw ó j 
sp rz e c iw . In a c z e j je g o  r o la  b ę d z ie  b a rd z o  t r u d n a  
i c iężk a .

Z a z n a c z y ć  c h c e m y  je szcze , że p o d o b n o  „ R o b u r"  
ju ż  s p r z e d a ł  s w ó j g m a c h  w  K a to w ic a c h , p o s z u k u ­
ją c  o b je k tu  o d p o w ie d n ie g o  w  W a r s z a w ie . „ R o ­
b u r "  d y s p o n u je  p r a w ie  40 p ro c , c a łe j p r o d u k c ji  
w ęg ło w e j i  k o k so w e j G. Ś lą sk a .

T eg o  p o m y s łu  n ie  w y t r z y m a ły b y  g m in y  ś l ą ­
sk ie . B y ła b y  to  d la  n ic h  k o m p le tn a  r u in a ,  p r z y  
ta k im  z a d łu ż e n iu , w  j a k im  s ię  o b e c n ie  z n a jd u ją .

A  w ą tp ić  n a le ż y , a b y  do  ta k ic h  s k u tk ó w  c h o ia ł 
d o p u śc ić  r z ą d  —  n a w e t s a n a c y jn y .  Z r e s z tą  te ra z  
w sz y s tk o  je s t  m o ż liw e " . •

Z życia robotniczego
NOWA SIEDZIBA MIĘDZYNARODÓWKI 

ZAW ODOW EJ
Z dniem 1 iłpca siedziba Międzynarodówki kla­

sowych związków zawiodowycih przenosi się z 
Amsterdamu do Berlina. Nowy adres jest następu­
jący: Internationaler Gewerkscihaftsbund, Berlin 
SO 16, Kópenickerstrasse 113.
KOPALNIE ZALEGAJĄ Z WYPŁATA PENSYJ
Na skutek ciężkiej sytuacji, odczuwanej przez 

kopalnie Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego, 
szereg zarządów kopalń zalega z wypłatą pensyj. 
Zaległości te sięgają niejednokrotnie do wysokości 
3-tygodniowyah zarobków. Związki górnicze zwró 
cily się w tej sprawie do inspektorów pracy z 
prośbą o interwencję.
STOSUNKI W MIEJSKIEJ KASIE W KRAKOWIE

Robotnicy, zatrudnieni przy miejskich robotach' 
publicznych żalą się, że ostateczny termin wypła­
ty wyznaczony na środę, odciąga się z reguły na 
piątek, co ogromnie utrudnia im egzystencję, zwa­
żywszy, że żaden z nich nie posiada zasobów pie­
niężnych. W rezultacie robotnicy zmuszeni są do 
zaciągania pożyczek, o ile to możliwe, albo przy­
mierania głodem, czekając parę dni na wypłatę 
naleźytości. jakby na jakąś łaskawiżnę. Zarząd ' 
miasta powinien wydać .niezwocznie odpowiednie 
zarządzenie, aby robotnicy otrzymać mogli na czas 
swoje naleźytości-
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Zagrożony drobny p rzem ysł szewski
BAT‘A W CZECHOSŁOWACJI I BAT*A W POLSCE

W  końcu kwietnia br. praskie ,,Pravo Lilu“ 
przyniosło artykuł wistępny pt.: „Bat‘a i szewcy**, 
w którym donosi, iż w dniu poprzednim (26 kwiet­
nia) odbył się w Pradze protestacyjny zjazd szew­
ców całej Czechosłowacji. Przeciwko komu wła­
śnie był skierowany protest można się było do­
wiedzieć z inseratów, które w formie oświadcze­
nia umieścił w prasie czechosłowackiej właściciel 
największych fabryk obuwia Tomasz Bat*a, który 
drwi sobie z szewców, iż powinni byli protesto­
wać nie w Pradze ale w Ziinie, .gdzie znajduje się 
centrala jego wielkiego przedsiębiorstwa. — Po­
wiada on, iż samodzielnych majstrów szewskich 
w Czechosłowacji fest około 30-000 u niego zaś za­
trudnionych jest 27.633.

Od roku 1927 przeszło z zawodu szewskiego do 
fabryki Bat‘a 6.500 samodzielnych rzemieślników 
szewskich, w r. 1930 wyuczył on w swoich w ar­
sztatach repaTacyjnych 2.300 szewców!, z któ­
rych 1.334 osób zostało w przemyśle kierownika­
mi. Dalszym sprofetaryzowanym majstrom szew­
skim przyświeca według. Bat*y nadzieja, że otrzy­
mają zajęcie w 2-ch tysiącach filji, które Bat‘a w 
przyszłym roku uruchomić ma zagranicą.

Artykuł ten byłby przeszedł u nas bez echa. 
gdyby nie to, że i w Polsce nastąpił protest prze­
ciwko wielkiemu przemysłowi obuwia, wprawdzie 
w nie tak wielkich rozmiarach, jak w Czechosło­
wacji. gdyż wystąpili tylko szewcy krakowscy 
przed tygodniem, przedkładając Województwu 
memorjał z żądaniem nałożenia na obuwie za­
graniczne wyższego cła i nieudzielenia zezwole­
nia firmie Bat‘a na uruchomienie w Krakowie w ar­
sztatów reparacyjnyoh. <

A więc ten sam Bat‘a poruszył umysły szewców 
tak w Czechosłowacji, jak i w Polsce. Jesteśmy 
przekonani, iż nie skończy się to na Polsce i że 
w mniejszej czy większej mierze tenże sam Bat*a 
daje się i w innych krajaoh, drobnym i większym 
zakładom szewskim we znaki.

W Polsce firma Bat*a nie ibyła tak znana, ale na 
Morawach już .przed 40-tu laty znano jego wyrób 
w postaci papuci gumowych i  płóciennych cicho- 
bicgów, wyrabianych czy to w pracowni własnej, 
a może i w przemyśle domowym w  Zimie.

Obecny właściciel Tomasz Bat*a, prawdopodob­
nie,syn owego papuciarza z przed 40-tu lat, do­
prowadził swoją fabrykę dto szczytu rozwoju tak 
pod względem technicznym jak i admmrstracyj- 
nym. B ata jest wprost postrachem dla. samodziel­
nych szewców, a  jak 'twierdzi „Piravo Lidu“, on 
sam ponosi winę tego — gdyż z wolnego czło­
wieka stwarza swoje narzędzie. Wymaga on od 
swoich .robotników .nietyłbo 8-god-zmnego dnia pra­
cy, ale równocześnie, aby pokrywali wszystkie 
swoje za,potrzebowania w konsumaoli (będących 
własnością fabryki), nie wyłączając odzieży. Nie 
dosyć tego, — robotnik ma się oddać w całkowitą 
niewolę duchową, gdyż posługiwać się ma Balt’o- 
wym — 1-szym majem, Bafowym sportem i Bat’o- 
wą prasą.

Nic dziwnego — pisze dalej ,.Prawo Lidu**, iż 
majster szewski mimo obietnic ze strony Toma­
sza Bafy, protestuje przeciwko niemu ze swojego

Syn wsi cierpki i polny
(Marjan Czuchnowski: „KOBIETY I KONIE". 

P o z n a ń  1931. B ito ljo te k a  s tu d w u d z ie s tu  J a n a  K u -

g lin a ,  L ib e r  X IV ).

P ie r w s z y  to m  p o e z y j G zu c h n o w sk ieg o , z doby ł 
a u to ro w i p o w s z e c h n e  u z n a n ie  ś w ia ta  k ry ty c z n e g o . 
D e b iu t b y ł  f r a p u ją c y  i  u d a n y . Z  r a c j i  p ie rw s z y c h  
r e e e n z y j  o  ty m  k r a k o w s k im  p o e c ie  —  p r z y r ó w n a ­
n o  tw ó rc z o ść  je g o  d o  s z tu k i  J .  A . R im b a u d ‘a , k tó ­
r e m u  to  p o k r e w ie ń s tw u  i  s a m  C z u c h n o w sk i d a je  
w y ra z , k ła d ą c  p o d  ty tu ł e m  o-beonie w y d a n e g o , 
d r u g ie g o  to m ik u , d o p is :  „ l is ty  d o  J .  A . R im b a u ­
d a " .  J a k k o lw ie k  to  w s k a z a n ie  p ły n ą c e  z  ^ m n -  
w ie d z y  tw ó rc z e j j e s t  d l a  n a s  w a ż k ie  —  i ja k k o l ­
w ie k  p o w o ła n ie  s ię  n a  p o k r e w ie ń s tw o  z R im b a u ­
d e m  m a  w ie le  s łu s z n o ś c i —  je d n a k ,  je ż e li j u ż  d l a  
ła tw ie js z e g o  o k r e ś l e n ia  p o e z y j G zu c h n o w sk ie g o  u -  
z y w a c  m a rn y  „szu fla d k o w a n ia * *  —  to  ja k o  te n  t y p  
s z tu k i  b l is k o  p o k r e w n y  z  n a s z y m  p o e tą  —  r a c z e j  
w y b ra l ib y ś m y  tw ó rc z o ść  S ie r g ie ja  J e s s ie n in a .

Z  w ie lu  p o w o d ó w . J e ś l i  c h o d z i o  s tr o n ę  f o rm a l ­
n ą ,  w s p ó ln y  j e s t  o b u  p o e to m  b r a k  lo g ik i b u d o w y  
i  s t a r a ń  f o rm a ln y c h ,  n a to m ia s t  c e c h u je  ic h  o b u  
n ie z w y c z a jn e  b o g a c tw o  m e ta f iz y k i .  W a ż n ie js z e m  
je d n a k  s to k ro ć  ź ró d łe m  p o d o b ie ń s tw a , j e s t  s ta le  
p o w ta r z a ją c y  s ię  te m a t  w s i, w s i  z n a n e j  o b u  a u to ­
r o m  z b y t  d o b rz e , p a r u j ą c e j  z a p a c h e m  z w ie rz ę c e j 
s ie r ś c i  i  m le k a , z a d u c h e m  s ta je n  i  p rz y p ie c k ó w , 
p o z b a w io n e j  j a k ie jk o lw ie k  id y ll ie z n o śc i. I  ch o ć

warsztatu chociażby o 16-fu godzinach czasu pra­
cy, — i zdecydowanym jest w walce tej zginąć, 
aniżeli-by się miał dobrowolnie poddać lub ustą­
pić. Moment socjalnej i osobistej wolności góruje 
nad materjalneml obietnicami i wabieniem. Bafów 
przemysł porównuje .Praw o Lidu** z kołchozem 
Stalina i oświadcza, iż różnica polega tylko na tern, 
że wspomniany ma formę kapitału państwowego 
a zliński kołchoz fabrykacji obuwia jest w  pryw at­
nym dzierżeniu Tomasza Bat’y  jako jednostki — 
idzie tu o większy problem niż pojmowany przez 
Bat’ę, gdyż idzie o problem człowieka, problem 
ludzkiej natury i — duszy.

B ata sam jest tyłko jednym przypadkiem prote- 
taryzowania małego przemysłu przez potężny ka­
pitalizm, — i dlatego byłoby poniekąd nierozsąd- 
nem wyjątkowo tylko na niego się oburzać.

Gdyby nie przyszedł Bat’a byłaby się pojawiła 
takasama firma innej normy. Jest on poprostu pro­
duktem technicznego i produkcyjnego rozwoju na­
szej doby.

Bat’yzm szerzy się we wszystkich gałęziach 
produkcji — rozwój techniki i 'racjonalizacja pracy 
pozbawia dziesiątki tysięcy robotników zarobku i 
rzuca je na pastwę nędzy.

Mamy więc Bat'ę w Polsce, otworzył swoje fi- 
Ije w Warszawie, Krakowie i prawdopodobnie, o 
ile nie jest jeszcze w  innych miastach Polski, to 
będzie zdążał do usadowienia się w nich jaknaj- 
prędzej. Tak w  Warszawie, jak i w Krakowie set­
ki ludzi nietyłko ogląda, ale kupuje jego wyroby, o 
jakości których nie mamy zamiaru tu się rozwo­
dzić. — Jest to rzeczą kupujących, czy uważają się 
za mniej czy więcej zadowolonych, — czy też da­
dzą się nabrać.

Wśród szewców naszych zdafe się jeszcze nie­
ma takiego panicznego strachu, jaki ma miejsce u 
ich kolegów po fachu w Czechosłowacji i dlatego 
p. Tomasz Bat’a, który zakupił na założenie fa­
bryk kilka morgów terenu budowlanego od gmi-
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o d c z u w a  s ię  tw a rd ą  o b o ję tn o ść  n a tu r y  i  „ p ro s ty  
s m u te k  św iata**, ro z la n y  po  te j  s u r o w e j  wsa p r a c y  
i r o d z e n ia  —  je d n a k  o b a j  po e c i p rz e s a d z e n i  w  sz tu  
c z n y  ś w ia t  m ie js k i ,  c ie r p ią  n a  o s tr ą  tę sk n o tę ,  n a  
g o rz k ą  m iło ść , n a  s t a ł ą  n o s ta łg ję ,  za  tą  o b o z o w o -  
z w ie rz ę c ą  a tm o s fe rą ,  w  k tó r e j  ż y l i .  O b a j tę s k n ią  
i  j a k  p is z e  J e s s ie n in  o so b ie :

„ S p o tk a w s z y  d o r o ż k a rz a  n a  p la c u , 
w s p o m in a ją c  w o ń  g n o ju  o d  p ó l  i d re n , 
g o tó w  o g o n  n ie ś ć  k a ż d e j  k la cz y , 
j a k  w e se ln e j s u k n i  tren**.

P s y c h ik a  ic h  o b u  j e s t  t a k  p r z e ro ś n i ę la  ty m  ś w ia ­
te m , że  n ic  p o t r a f ią  o b ra z o w a ć  b e z  n ie g o . K aż d e  
p o ję c ie ,  k a ż d y  f a k t  z  c a łe j ró ż n o ro d n o ś c i  z ja w is k , 
m a  s w ó j o d p o w ie d n ik  ty lk o  w  te j  „ s ie lsk o śc i" . U  
J e s s ie n in a ,  R o s j a  je s t  j a ło w ic ą  —  M a tk a  Ś w ię ta  
z w o łu je  z  c h m u r  c ie lę ta , k s ię ż y c  s z cz en i s ię  z ło ty m  
p s e m , s ło ń c e  j a k  k o t s ied zi n a  so śn ie ,  a  —  „ n a d  
c h m u r a m i  j a k  k r o w a  —  o g o n  z a d a r ła  zorza**. U  
C z u c h n o w s k ie g o  n ie m a  m o ż e  t a k  s iln e g o  p r y m i ­
ty w iz m u  w  o b r a z o w a n iu  —  je d n a k  w ie ś  p a n o s z y  
s ię  z w y c ię sk o  n a  k a ż d y m  k ro k u . K a ż d y  w ie rs z  n a ­
w e t  te m a to w o  o b c y  —  s k r ę c a  je d n a k  n ie o d m ie n ­
n ie  ( z w ła s z c z a  w  m o m e n c ie  w y ła d o w a n ia  u c z u c io  
w eg o )  w  ś w ia t  łą k ,  o b ó r , n ie b a  i  z w ie r z ą t .  N ie  je s t  
to  t a k i e  p r o s te  i  ł a tw o  w y tło m a c z a ln e , g d y ż  w ie lu  
m a m y  p o e tó w  u r o d z o n y c h  n a  w s i ,  a  je d n a k  r z a d ­
k o  z d a r z a  s ię  ta k ie  p rz e s y c e n ie  t y m  te m a te m . 
Ś w ia d c z y  o n o  o  w c z e śn ie  ro z b u d z o n e j  w ra ż l iw o śc i 
i  n ie z w y k łe j  c h ło n n o ś c i  ś w ia ta  z ja w is k  z m y s ło ­
w y c h .

ny Babice pod Oświęcimem i popadając z gminą 
w konflikt ubiega się o grunt podobno w Skawi­
nie, nie ma potrzeby wabić szewców polskich o- 
bfetnicami intratnych posad, które tymczasowo 
przyrzekt szewcom czechosłowackim. Przyjdzie 
jednak czas, że i nasi szewcy będą bić na alarm. 
Wątpimy jednak czy to się im na co przyda.

B afa jest wyrazem światowej rewolucji w dzia­
le produkcji, która sama zaś w sobie jest wyra­
zem kapitalistycznego ustroju opartego na chęci 
zysku. Nasi drobni przemysłowcy i majsterkowie, 
taksamo jak ich koledzy z zagranicy prowadzeni 
są przez łudzi stojących na gruncie kapitalistycz­
nego systemu, a po większej części sami są temuż 
przychylni. Położenie ich fest tern krytyczniejsze, 
i godne ubolewania, gdyż sami zgadzają się na 
podcinanie gałęzi, na której siedzą.

Ostatni jeniec 
z wojny światowej

Sprawa t. zw. ostatniego jeńca niemieckiego za­
czyna znowu być przedmiotem zainteresowania 
prasy. Paweł Schwarz był Alzatczykiem z rodzi­
ny zamieszkałej nad samą dawniejszą granicą fran 
cusko-nfenńeoką i mającej krewnych po francu­
skiej stronie granicy. Zbieg okoliczności ohciał, że 
zarówno sam Paweł Schwarz jak i jego ojciec 
przyszli na świat w chwili, gdy matki ich bawiły 
w gościnie u 'krewnych po francuskiej stronie. — 
Skutkiego tego stał się on wedle prawa francu­
skiego mechanicznie obywatelem francuskim, gdyż 
prawo francuskie przyanafe obywatelstwo francu­
skie każdemu dziecku urodlzonemu na terytorium 
francuskiem z  ojca również urodzonego na teryto- 
rjum franouskfem. Podług prawa niemieckiego był 
jednak Paweł Schwarz obywatelem niemieckim 
jako syn oby watela niemieckiego i przez całe ży­
cie, aż do wojny światowej, zamieszkały na tery­
torium państwa niemieckiego.

Gdy nadeszła wojna światowa Schwarz, który 
nie miał pojęcia o swojem „obywatelstwie francu- 
slriem** został tak jak inni pociągnięty do służby 
wojsikowej i jako żołnierz niemiecki dostał się pod 
koniec wojny do niewoli francuskiej. W obozie jeń­
ców komenda francuska doszła z jego papierów, 
że urodził 9ię na terytorium francuskiem i wdro­
żyła śledztwo, które wykazało, ż» Schwarz jest, 
„obywatelem** francuskim. I na tej podstawie nie-: 
szczęśliwy żołnierz został postawiony przed są­
dem za „zdradę stanu” i skazany na dożywotnie 
zesłanie do Cayenny.

W  Cayennie przebywa do dzisiejszego dnia. — 
Obecnie jego obrońca wniósł do ministerstwa spra 
wiedliwości w Paryżu /prośbę o  zwolnienie Pawła 
Schwarza z francuskiej przynależności państwo­
wej. Panuje przekonanie, że krok ten może otwo­
rzyć furtkę prawną do uwolnienia nareszcie z  nie­
woli tego ostatniego jeńca.

Cała sprawa jest jednym więcej dowodepi ab­
surdalności postanowień kodeksów niektórych 
państw, które (przynależność państwową uzależnia 
ją od miejsca urodzenia bez wtzględu na przyna­
leżność i stałe miejsce zamieszkania rodziców.

J e s t  r z e c z ą  c h a r a k te r y s ty c z n ą  d l a  C z u c h n o w ­
sk ie g o , że  n ie m a  w  je g o  z b io rk u  je d n e g o  w ie rsz a  
w  b tó r y m b y  n ie  b y ł a  z a z n a c z o n a  p o r a  d n ia .  A  p o ­
ry , w  k tó r y c h  n a s t r o j e  je g o  z n a jd u ją  w ła śc iw y  
w y ra z , to  t y lk o  świt i  zmierzch ( w z g lę d n ie  w ie cz ó r  
n o c , c iem n o ś ć , k s ię ż y c ) . Z  ty c h  d w u  ty lk o  f r a g ­
m e n tó w  d n ia :  początku i  końca, s k ła d a  s ię  je g o  
o b ra z o w a n ie . B a rd z o  z n a m ie n n ie .  A  ś w it  to  je s t  
s ta lo w y , s z a ry , m o c n y , „ d n ia  o w o c  s u r o w y "  —  
ś w it  „ ja k  g ó ra  b o le s n y c h  k o b ie c y c h  w n ę trz n o śc i"  
—  p o c z ą te k  t r u d u  i p r a c y ,  e p o p e i r ą k  ro b o c z y c h , bo  
le śc i ro d z e n ia .  R a n e k  je s t  s łu ż b ą  c ia ła . W iec zó r  
z a ś  j e s t  m ię k k i ,  k o b ie c y , r o d z in n y  i  „ j a k  m iło ść  
s łu ż y  c ia łu " .  J e s t  ł a g o d n y  w  s w y m  s m u tk u , bo  
w ie , że  z a  m iło ś c ią  id z ie  b o le ść  ro d z e n ia ,  ż e  n ie m a  
p u s ty c h  m a rz e ń ,  a  j e s t  ty lk o  ż y c ie  o k r u tn ie  p r o ­
s te . M iło ść  m a  s u r o w ą  w o ń  c ia ła ,  t ę s k n o ty  i g r z e ­
c h u . J e s t  p ie rw o tn a ,  z w ie r z ę c a  j e s t  ś r o d k ie m  ro z ­
m n a ż a n ia  s ię . —  J e ż e l i  u w a ż n ie  z b a d a m y  k o lo r y ­
s ty k ę  G z u c h n o w sk ie g o , z n a jd z ie m y , ż e  n a jc z ę śc ie j 
p rz y c h o d z ą  d w ie  b a r w y  r ó w n o z n a c z n e :  b ia ła  i 
c z e rw o n a . B ia ła , to  m ą k a  .i m le k o . C z e rw o n a  —  to 
k re w . I  t o  s ą  te  d w a  n a jw a ż n ie js z e  ź ró d ła  ż y c ia . 
N ie m a  u  C z u c h n o w sk ie g o  b a r w y  ró ż o w e j .  B łę k i­
tn a  n ig d y  n i e  je s t  u ż y t a  d o  o b ra z ó w  n a tu r y  ( n ie ­
b a )  a  ty lk o  d o  p rz e d m io tó w  ( sz k ło )  lu b  s ta n ó w  
d u s z y . T c  „ s e n ty m e n ta ln e "  b a r w y  n ie  o d p o w ia ­
d a j ą  je g o  w iz ji n a t u r y ,  k tó r a  n i e m a  n ic  z  m ię k k o ­
śc i. C z u c h n o w sk i n ie  j e s t  m ie sz c z u c h e m , j e s t  „ s y ­
n e m  w si c ie r p k im  i p o ln y m " . D la te g o  n ie b o  —  
( to  z w y k le  b łę k i tn e  n ie b o )  —  je s t  d l a  n ie g o  . b l a ­
d o śc ią  o k u te ,  p o w le c z o n e  w o n ią  s ta l i ,  p o le ro w a n e
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„Nasza wina" myślących duchownych 
rzymsko-katolickich

KLASA ROBOTNICZA ODNIESIE ZWYCIĘSTWO — NAUKA MARXA JEST PRACHRZEŚCIJAN- 
SKĄ — PROGRAM KLERYKALNY TO MAMMONIZM I MATERJAUZM

Każda armja, która wyruszyła, by zabijać, 
miała kapelanów' potowych. Armja socjalizmu, 
która wyruszyła, by zdobyć setkom tysięcy 
ludzi byt godny człowieka, bez zamiaru za­
bicia czegokolwiek, prócz wielokrotnie potę­
pionej przez Ewangelje. zakamicniałości serca 
wobec ubogich, nie znalazła żadnych kapela, 
nów potowych. Ks. proboszcz Emil Fiedler. 

Ustęp powyższy znajduje się jako cytat w arty ­
kule zeszytu majowego miesięcznika -,Der Seel- 
sorger“ (Duszpasterz), wychodzącego w Wiedniu. 
Autorem tego artykułu jest opat cystersów, dr. A- 
Wiesinger, któremu asumpt do napisania artykułu 
dało powiedzenie pewnego proboszcza we Wroc­
ławiu: „możnaby z pewnością zbudować mosty 
ku socjalizmowi, ale to byłaby cięższa praca, niż 
misja w innych częściach świata". Opat Wiesinger 
zwraca uwagę, że podobne powiedzenie znaczy to 
samo, jakby się powiedziało: „To jest takie trudne, 
że trzeba się wogóle wyrzec głoszenia Ewangelii 
w naszem środowisku cywilizacyljnem" i stawia; py 
tanie, czy rzeczywiście Kościół musi uważać za 
swoje zadanie „ochronę przed soojalistyczn. ustro­
jem gospodarczym", przyczem rozróżnia między 
socjalistycznym ustrojem gospodarczym, a socja­
listycznym światopoglądem, który stanowczo od­
rzuca. Opat stwierdza dalej, że obecnie walka to­
czy się przedewszystkiem o obecny ustrój gospo­
darczy, który socjalizm chce usunąć, bo zagradza 
ludziom drogę do szczęścia i formułuje zasadnicze 
zagadnienie w pytaniu: „Czy Kościół musi zwal­
czać kolektywizm w każdej formie?" Kolektywizm 
jest dla niego synonimem socjalizmu, którego to 
ostatniego słowa niechętnie używa, gdyż sądzi, że 
tkwi w  niem poboczne znaczenie wrogości wobec 
reliigji i powołuje się przytem na jezuitę Pesoha, 
który w swym artykule p. t  „Odbudowa społe­
czeństwa" oświadczył:

„Drogę do duszy ludu zamyka nam przede­
wszystkiem głęboka' nieufność mas wobec Kościoła 
i chrześcijaństwa (autor jezuita identyfikuje tu 
chrześcijaństwo z rzymskim katolicyzmem). Widzi 
się w nas przedstawicieli interesów kapitału, o- 
brońców ustroju kapitalistycznego. Ta nieuzasad­
niona (?!) nieufność musi być zwalczana wszyst- 
kiemi silami, szczerze i uczciwie. Musimy w na­
szym programie zająć jasne stanowisko przeciw 
kapitalizmowi. Zupełne zerwanie z systemem ka­
pitalistycznym jest nieodzownem założeniem, nie- 
tylko rozproszenia nieufności robotników socjali­
stycznych, ale i uchronienia robotników chrześci­
jańskich przed popadnięciem w taką samą nieuf­
ność. Musimy pouczać lud, że indywidualistyczny 
kapitalizm stoi w  jaknajosfrzejszem przeciwień­
stwie do nauki społecznej i moralności."

Sam opat jest zdania, że płyniemy petitami ża­
glami ku kolektywizmowi. Oznaki tego prądu wi­
dzi on w rozwoju przedsiębiorstw państwowych i 
gminnych; dalsza socjalizacja przyjdzie w miarę, 
jak będzie się okazywać pożyteczne i konieczną. 
W gruncie rzeczy idize tu tylko o lepszy podział

owoców pracy; w tym sensie roztrząsano w ko­
łach katolickich różnych krajów pytane, jak dalece 
kolektywizm zgadza się z  katolicyzmem i naagół 
dochodzi się do konkluzji: „Nic nie przeszkadza 
katolikowi być kolektywistą."

Ten kolektywizm wielebnego opata jest copra- 
wdą pojęciem wysoce chaotycznem. Wyraża on np. 
„nadzieję", że w katolicko-kolektywistyeznym u- 
stroju może się urzeczywistnić „myśli hierarchii sta 
nowej" i że w nim robotnik „łatwiej przyjdzie do 
nabycia skromnego mająteczku." Duchowny autor 
zdaje też sobie widocznie sprawę z  niejasności 
swojego „kolektywizmu", gdyż proponuje, by ja­
kiś komitet teologów i działaczów społecznych 
wypracował program, któryby „zajął niedwuznaoz 
ne stanowisko przeciw brakom obecnego ustroju i 
jasno przedstawił plan możliwej kolektywizacji, 
który mógłby być naszym celem i z którym mogli­
byśmy skutecznie pójść w  masy".

O co w tern wszystkiem główni© idzie kolekty­
wistycznemu opatowi, to  streszcza on w zdaniu 
wybiłem W oryginale drukiem rozstrzelonym: 
„Gdy robotnicy, widząc że ksiądz stoi gospodar­
czo po ich stronie, nabiorą do niego ufności, będą 
też znowu chętnie słuchali jego kazania.

W tym samym numerze „Seelsorgena" znajdu­
jemy też artykuł jakiegoś mnicha cystersa, który 
nie podpisuje swego nazwiska — jak twierdzi, nie 
ze strachu, lecz dlatego, że osobistość nie ma nic 
wspólnego ze sprawą — i przez redakcję zakwali­
fikowany jest jako „glos młodzieży". Artykuł tego 
młodego mnicha nosi tytuł „Zmiana frontu" i głosi 
w „sprawie socjalizmu" co następuje:

„Nasza dotychczasowa metoda zawiodła zupeł­
nie. Łudzi się, kto temu przeczy. Na ostatniej kon­
ferencji duszpasterskiej słyszałem jednogłośną opi­
nię: „My nic nie wiemy i jesteśmy bezradni!" Do­
tąd nie mamy odwagi spojrzeć naszej winie w  o- 
czy i skończyć z nią stanowczo- Winni są przede­
wszystkiem nasi duszpasterze. Od początku sta­
nęliśmy na prawicy w  jednym szeregu z kapitali­
stami, wyzyskiwaczami j próżniakami. I tern od 
początku popchnęliśmy robotnika na lewo, rzuci­
liśmy go w objęcia socjalizmu. Tam stoją ludzie 
jednej z nim myśli i jednej woli, ludzie, którzy mu 
przyrżekli pomóc i którzy mu pomogli.

Tak jest, pomogli! Wszystkie zdobycze socjalne 
oni wymogli i wymusili. Zerwijmy raz klapy z na­
szych oczu! Proletariat wyzwoli się z nami, albo 
przeciw nam. Klasa robotnicza odniesie zupełne 
zwycięstwo — to udawadniają wszystkie walki 
społeczne w dziejach.

Robotnik walczy o swój byt, o swoje minimum 
egzystencji. Walczy z wielką goryczą i wszelkiemi 
środkami. Przez to bynajmniej nie staje się mate­
rialistą. Ale myśmy go wydali na lup zgangreno- 
waneniu materializmem systemowi (kapitalizmowi) 
i — umywamy ręce niewinnie. Zawsześmy go kar­
mili tylko radościami wiecznego zbawienia, gdy 
sami mieliśmy jeść do syta.

Dawno powinniśmy byli tym na prawicy zawo­

łać: To się nie godzi! Nigdyśmy nie przeciągnęli 
stanowczo linji demaukacyjnej. Przeciwnie! Myśmy 
zawsze stawali w obronie pogańskiego pojęcia 
własności prywatnej i osłaniali tych, których czy 
ny są drwinami z  chrześcijaństwa. Musimy nare­
szcie zejść z tej drogi, choćbyśmy wywołali wra­
żenie zmiany frontu. To nie jest tchórzliwy od­
wrót, ucieczka z tonącego okrętu- 'Pozostanie 
wbrew lepszemu przekonaniu na utartej, a błędnej 
ścieżce byłoby tysiąckrotnie tchórzliwsze i bez- 
charaktemiejsze."

Miody cysters ubolewa zwłaszcza nad brakiem 
przystowanego do potrzeb chwili katolickiego pro­
gramu społeczno-gospodarczego. To co dotych­
czas nosi oficjalnie tę nazwę w Austrji charakte­
ryzuje bezwzględny mnich krótko, a węzłowa to: 
„Nasz dotychczasowy program gospodarczy nie 
jest chrześcijański, nie jest wogóle żadnym pro­
gramem, lecz tylko zewnętrznie przysłonionym 
mammonizmean i materializmem. Nawet lewe 
skrzydło chrześcijańskiego ruchu robotniczego zo­
stało w pół drogi ze swoim* linckim programem."

I doradza klerykatom, .by przyjęli za swoją tezę 
Karola Manta, że jedynie praca tworzy wartości 
gospodarcze, że pieniądz jest bezpłodny. To nie 
jest odpadnięcie od wiairy chrześcijańskiej, to nie 
jest kacerstwo — zapewnia mnich — to jest pra- 
clirześcijańskie. I kończy swój artykuł słowami: 
„Nie wolno nam dla przestarzałych poglądów go­
spodarczych pozwolić naszym robotnikom zejść na 
psy szatańskie. Przemyśleć! Zmienić front! Wszy­
stkim być wszystkiem!"
• Zacytowane powyżej piękne słowa dwóch cy­
stersów i jednego jezuity mają wszystkie jeden 
wspólny brzydki haczyk. Wielebni ojcowie zbyt 
wyraźnie przyznają się, że tylko dlatego chcą ze­
rw ać ze zgangrenowanym materializmem syste­
mem kapitalistycznym, że on jest „tonącym okrę 
tern", że chcą stanąć w obronie klasy robotniczej, 
bo ona i tak „odniesie zupełne zwycięstwo", że 
zgadzają się porzucić obronę „pogańskiego pojęcia 
własności prywatnej" i uznać „prachrześcijań- 
sdcą" tezę Marxa, tylko dlatego, by me utracić 
władzy i wpływu na klasę, która musi zwyciężyć. 
Zgadzają się porzucić mammonizm i  pogaństwo i 
uznać zasady prachrześcijańskie bo... inaczej grozi 
katastrofa. To nie jest nawrócenie, to „zmiana fron 
tu" w kierunku zwycięskiej koniunktury.

Młodzieniec cysterski wyraża „nadzieję", że gdy 
Kościół pójdzie za jego radą, to robotnicy „rzucą 
do dliabla swoją żydowsko-masońską bandę .przy­
wódców", tj. dzisiejsze partje socjalistyczne; ̂ Ro­
botnicy nie są tacy naiwni jak mniszątko myśli i 
nie wymienią swoich wodzów w godzinach ucisku 
i beznadziejności na wczorajszych obrońców mam- 
monczmu, tylko dlatego opuszczających szeregi 
„kapitalistów, wyzyskiwaczy i próżniaków", że w 
tych szeregach zaczyna być... niebezpiecznie.

A jednak cenne są te wyznania. Cenne jako 
stwierdzenie z wrogich szeregów, że socjalizm 
zwyciężyć musi, że kondotierzy kapitalizmu już 
szukają drogi przejścia na stronę zwycięzcy. — 
I cennę przez to, że z ust bezwątpienia autoryta­
tywnych pada wyznanie, że to socjalizm głosi za­
sady chrześcijańskie, że to on ubiera w szaty ciała 
nauki Ewangelii, a to co się- samozwańcze głosi 
„ruchem chrześcijańskim" to mammonizm, mate­
rializm i pogaństwo. Dane jest świadectwo praw­
dzie. Yerus.

na czarno", jest lodem, zwierciadłem, lustrem, 
czemś twardem, surowem.

Bo twardość tylko i surowa siła coś zmacza. To 
uznanie dobrego gospodarza dla twardości i wy­
trzymałości, szacunek dla równowagi, przejawia 
się w fantazji twórczej, którą nazwaóby można 
rzeźbiarsko-architektoniczną. Czuchnowski rzeźbi 
więcej przestrzennie swe obrazy, niż je maluje 
jednoplaszczyznowo kolorami. Udana silnie bry- 
łowatość obrazów, malerjalne przenikanie się wza 
jemne i stosunek kształtów przestrzennych, kształ­
tów twardych. Są to więc słupy, bloki, profile 
(wykute), ściany, mury, ciosy, sześciany, kuby. 
kostki.

Ta jednak twarda i harda postawa która tak 
silnie byłą już zarysowana w pierwszym tomie 
(„jak mało znaczy Iglko kochać") nie ostaje się 
przed naporem uczucia wprawdzie:
„należy życiu krzepko kroku ciepłego dotrzymać 
uwielbiać zdrowie i miłość namiętną, jak konne 

wyścigi",
lecz w ten ton zaborczy i śmiały wkrada się smu­
tek. Nad śmiałością i odwagą życia — wieś ciszę 
rozwlóczy. Wieś, która kusi jak kobieta z mor- 
skiemi oczyma. Więc blademi palcami — wypa- 
dnie — czytać odważny profil współczesności 
z kamienia, łamać słabość uczucia i miłości mimo 
„porzucone ręce i srebrny płacz". To nieustające 
starcie uczucia z twardością woli mocy jest domi­
nantą tej poezji. Poeta jednak wszędzie przy­
świadcza twardości, odwadze ciała. Jest to poeta

i pozornie brudny. Łatwi czytelnicy mogliby się 
i skarżyć na niezrozumiałslwo. Stanowisko takie 
1 będzie tylko lenistwem. Czuchnowskiego sztuka 

jest bowiem tak skondenzowana, tak silnie zgę-
szczona — że wiersze te czytać trzeba bardzo o 
strożnie, ważąc każde słowo, gdyż ma ono nie­
pospolity ciężar gatunkowy, jest samo w sobie już 
wartością — rozsadzającą nieraz zdanie i reguły 
gramatyczne. Trzeba nauczyć się rozumieć słowa 
pojedyncze i ich olbrzymią wartość uczuciową — 
trzeba słowo taicie rozpylić, trzeba wreszcie poezję 
tę czytać drugi i trzeci raz. Trud się opłaci. Za 
każdym razem odsłaniają się nowe perspektywy, 
ze zdziwieniem widzimy nowe przekroje i profile, 
rozumiemy zagadkowe wynurzenia („Ukłon", „0- 
klaslc", „Horyzont trzech oczu"), łączymy się z po­
etą we wzruszeniu. Bogactwo metafory, o którem 
na wstępie wspomnieliśmy — jest zadziwiające. 
Odnosi się wrażenie, że Czuchnowskiego męczy 
i dręczy wciąż pytanie „jak?" Bo nie to jest ważne, 
co się dzieje, ale jak  się dzieje. Stąd wypływa 
przewaga w jego wierszach bardzo silna porów­
nania nad metaforą. Dziwne to jest może, gdyż 
porównanie jest środkiem raczej prozaicznym, 
epickim a Czuchnowski jest wrogiem mowy. Po­
ezja tylko nim  rządzi: „flety i ja, świecący ton". 
Poza „sielskością" — la więc najoryginalniejsza 
transpozycja rzeczywistości na swoje własne o- 
brazy, przewidziany dar odmiennego kształtowa­
nia rzeczywistości, (a czyż nie tern właśnie jest 
poezja) — dar bezsprzeczny i umiejętność tloma-

czenia i nazywania „po-swojemu" — stanowią 
właściwą istotę i wartość tej poezji.

W tej dziedzinie jest Czuchnowski — sit venia 
— bezkonkurencyjny. Niespodziewane skojarze­
nia, nieporównana wyrazistość, podkreślona już 
przez nas przestrzenność obrazowania (kto wie, 
czy nie wynalazek Czuchnowskiego) a w pierw­
szym rzędzie moment uczuciowy w metafozach, 
czynią ten styl nieodpartym. Wiersze te są niewy­
czerpaną kopalnią, zdumiewających nieraz meta­
for. Woń jest tu drobna, cisza układa się w mar­
inę wodospady, w iatr nadmuchał smutku  do ogro 
du, deszcz strzyże ciszę. Te przedziwne złącza ob­
cych napozór dziedzin, sprzeczności, światów — 
w rezultacie ujm ują dobitnie rzeczywistość, poz­
walają ją określić wyrwać z chaosu, osłonić jej 
podszewkę, zrozumieć, odczuć.

Porównanie: „wieczór stoi jak świeża, pachną­
ca tynkiem i schnącem wapnem gospoda" — jest 
wyraźnym przykładem tej niespotkanej wnikli­
wości i daru kojarzenia wrażeń, pod naporem u- 
czuciowym.

Tak więc „rosnąc n a  uboczu" — rośnie Czuch­
nowski wlasnemi siłami nad  miarę, prędko, prze­
rastając szybko otoczenie.

Jeśli możnaby jakie życzenie postawić pod adre 
sem autora, zwłaszcza w odniesieniu do pisanego 
podobno obecnie poematu — to byłaby to prośba 
o konstrukcję. O opanowanie zbyt obfitego boga-, 
ctwa słownika. Ale są to może uwag: niesłuszne.

Poezja Czuchnowskiego jest lajeninicą. ł. k.
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Przed plebiscytem w
W S Z Y S C Y  R O B O T N IC Y

W IE C  T O W . P O S Ł A  C IO Ł K O S Z A  W  L IM A ­
N O W E J . W  s o b o tę  13 b . m . o d b y te  s ię  z g ro m a ­
d z e n ie  r o b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  w  D o m u  R o b o tn i­
c z y m  w  S o w lin a c h -L im a n o w e j p r z y  t łu m n y m  u -  
d z ia le  r o b o tn ik ó w  z  o r k ie s trą .  —  Z  w ie lk ie m  z a ­
d o w o le n ie m  i  u z n a n ie m  z g ro m a d z e n i  w y s łu c h a l i  
o b sz e rn e g o  r e f e r a t u  to w . p o d a  C io łk o sz a  o o b e c ­
n e j s y tu a c j i  p o l i ty c z n e j  i  g o s p o d a rc z e j ,  o  p r a c y  
k lu b u  p o s łó w  P P S  w  te j s y tu a c j i  i  o  z a d a n ia c h  
k la s y  r o b o tn ic z e j w  d o b ie  o b e c n e j o r a z  o m a j ą -  
c e m  s ię  o d b y ć  w  d n iu  25 b . m . p le b is c y c ie  w  p r z e ­
m y ś le  n a f to w y m . —  W  d y s k u s j i  z g ro m a d z e n i  w y ­
n u r z a l i  ró ż n e  s w o je  b o lą c z k i ,  a  m . in .  s k a rż y l i  s ię  
n a  p o tw o r n e  s to s u n k i  w  m ie js c o w e j K a s ie  C h o ­
ry c h , r z ą d z o n e j  p rz e z  s a n a c y j  n o -m ie s z c z a ń s k ic h  
ły k ó w .

W  ty c h  s p r a w a c h  z a p a d ły  u c h w a ły  o  p r z e d s ię ­
w z ię c iu  a k c j i  w  k ie r u n k u  z m ia n y  ty c h  s to s u n k ó w , 
p o c z e m  z g ro m a d z e n i  u c h w a l i l i  w y ra z i ć  k lu b o w i 
p o s łó w  P P S  i  to w . p o s . C io łk o szó w i z a u f a n ie  i  u -  
z n a n ie  z a  d o ty c h c z a s o w ą  o b ro n ę  k la s y  ro b o tn ic z e j,  
a  n a d to  ro b o tn ic y  p r z y r z e k li  w  d n iu  p le b is c y tu  
w sz y s c y  s o l id a r n ie  g ło so w a ć  n a  l is tę  so c ja l is ty c z ­
n y c h  Z w ią z k ó w  N r. 2.

B E B E S Y N Y  W  L I M A N O W E J  N IE  M A JĄ  N IC  
D O  S Z U K A N IA . W  u b ie g ły m  r o k u  p r z y  p le b is c y ­
c ie  o t r z y m a l i  1 g ło s  ( je d e n ) .  W  ty m  r o k u  ta k ż e  
d o s ta n ą  te n  je d e n  g ło s, b o  r o b o tn ic y  n ie  c h c ą  z n a ć  
ty c h  ro z b ija c z y . —  D o w o d e m  te g o  je s t  f a k t ,  ż e  n a  
z g ro m a d z e n ie  b e b e sy n ó w  w  d n iu  6 c z e rw c a , s z u m ­
n ie  z a a f is z o w a n e  z  u d z ia łe m  P y s z y ń s k ie g o  i B o ­
r u c h a  S c h itz a  —  ż a d e n  r o b o tn ik  n ie  p rz y sz e d ł , 
n a to m ia s t  w sz y s c y  p o d ą ż y li  do D o m u  R o b o tn ic z e ­
go w y s łu c h a ć  r e f e r a t u  to w . B o c ia n a .

T o  te ż  a g i ta to rz y  b e b e sy ń sc y  m ó w il i  n a  s w o im  
z g ro m a d z e n iu  do la m p y . —  A  o n a s t r o ju  r o b o t ­
n ik ó w  św ia d c z y  f a k t ,  że  k o m e n d a n t  p o l ic j i  p ro s ił  
z a r z ą d  Z w ią z k u  c h e m ic z n e g o  i to w . B o c ia n a , a b y  
w p ły n ę li  n a  łu d z i,  b y  n ie  p o tu r b o w a li  w y s ła n n i ­
k ó w  B B S. S k o ń c z y ło  s ię  w ię c  ty lk o  n a  le m , że n a  
g o śc iń c u  n a p o tk a n e g o  B o ru c h a  S c h itz a  r o b o tn ic y  
w y g w iz d a l i  i  s p r a w i l i  m u  k o c ią  m u z y k ę .

P o d o b n e m  f ia s k ie m  sk o ń c z y ł s ię  d r u g i  w y s tę p  
P y s z y ń s k ie g o  w  d n iu  14 b . m . Z w o ła ł  on  p o u fn e  

.^ g ro m a d z e n ie  p r z y  p o m o c y  s w o ic h  p o m a g a jłó w , 
Jo rd a n ia  i S u łk o w s k ie g o , le c z  p ró c z  w y m ie n io n y c h  
n ik t  z  ro b o tn ik ó w  w ię c e j n ie  p r z y b y ł .  —  Z n a la z ło  
s ię  ty lk o  d w ó c h  s p rz e d a w c z y k ó w , k tó r z y  s ię  s a m i 
p r z e c h w a la ją ,  że z a  a g i ta c ję  b e b e so w sk ą  o b ie ca ł 
im  P y s z y ń s k i  p o  300 z ł. D o s ta n ą  g u z ik  o d  P y s z y ń -  
sk ieg o  a  n ie  po  300 z ł. —  M im o  to  ła tw o w ie r n e  
d u d k i  m y ś l ą ,  że  r o b o tn ic y  p ó jd ą  z a  ic h  z a p ła c o n ą  
p a p la n in ą  a g i ta c y jn ą  bez  p r z e k o n a ń  i  b e z  s e n su . 
Z e  sp r z e d a w c z y k a m i ro b o tn ic y  s ię  p o lic z ą .

T R Z E B IN IA . R o b o tn ic y  r a f in e r j i  w  T rz e b in i,  
k tó r z y  w  u b . r . p r z y  p le b is c y c ie  o d d a li  z n a c z n ą  
lic zb ę  g to só w  n a  B B S, n ie  z  p r z e k o n a n ia ,  le cz  d z ię ­
k i te ro r o w i, o b e cn ie  p r z e jr z e l i  n a  oc zy  i  o tr z ą s n ę li 
s ię  ze  z m y ś lo n y c h  s tr a s z a k ó w . —  T o  te ż  n a  w ie lu  
z g ro m a d z e n ia c h  p rz e d p le h is c y to w y c h , z w o ła n y c h  
p rz e z  Z w ią z e k  ro b . p rz e m . c h e m ic z n e g o , u c h w a li l i ,  
s o l i d a r n ie  z  o g r o m n ą  w ię k sz o śc ią  r o b o tn ik ó w  n a f ­
to w y c h , g ło so w a ć  n a  l is tę  N r . 2 — s o c ja l is ty c z n y c h  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , p rz y c z e m  w ra z  z  głów»- 
n e m  k ie ro w n ic tw e m  Z w ią z k u  s ta n o w c z o  z a s trz e g l i  
s ię  p rz e c iw k o  e w e n tu a ln y m  u s i ło w a n io m  w y w ie ­
r a n ia  p r e s j i  n a  r o b o tn ik ó w  ze  s tr o n y  a d m in is t r a c j i  
f a b r y c z n e j ,  a b y  p o p ie r a l i  B B S, j a k  to  b y ło  w  u b .  r.

W p ra w d z ie  a g i t a c j a  Z w ią z k u  c h e m ic z n e g o  n a ­
p o ty k a  n a  t r u d n o ś c i  ze  s t r o n y  w ła d z ,  b o  p a rę  r a z y  
z a k a z a n o  o d b y c iu  z g ro m a d z e ń  p u b lic z n ie ,  a  k ie d y  
z a c z ę to  o d b y w a ć  z g ro m a d z e n ia  p o u f n e  z a  z a p r o ­
s z e n ia m i, o d m ó w io n o  s a l i  s t r a ż n ic y . —  T o te ż  o -  
s t a tn i e  z g ro m a d z e n ie  w  d n iu  17 b. m . o d b y ło  s ię  
w  p r y w a tn e m  m ie s z k a n iu  to w . D u d z ia k a  w  T r z e ­
b io n c e . —  M im o  ty c h  s z y k a n  ro b o tn ic y  ju ż  w ie ­
d z ą , że  m a j ą  g ło so w a ć  n a  d w ó jk ę  i n ic  ic h  od  tego  
n ie  o d c ią g n ie .

W  p ią te k  b e b e s y n y  p o s p ie sz n ie  z w o ła l i  z g ro ­
m a d z e n ie  w  T rz e b io n c e , n a  k tó r e  p r z y b y ł  B o ru c h  
S c h itz .  R o b o tn ic y  p o m n i  w e z w a n ia  to w . B o c ia n a  
lic z n ie  p r z y b y li .  L e c z  z g ro m a d z e n i  n a  p r z e w o d n i ­
czącego  w y b ra l i  to w . Z a j ą c a ,  n a  s e k re ta rz a  to w . 
B iegę . A g i ta to r  B B S  B o r u c h  z a c z ą ł p r z e m a w ia ć , 
le cz  z g ro m a d z e n i  r o b o tn ic y  n ie  p o z w o l i l i  m u  m ó ­
w ić . T o w . K o ry c z a n  n a p ię tn o w a ł p o l i ty k ę  B B S, 
w e z w a ł d o  g lo s o w a n ia  n a  N r . 2 , co z g ro m a d z e n i  
p r z y ję l i  o k r z y k ie m  n a  cześć  l is ty  N r . 2.

K o m e n d a n t  p o l ic j i  w  o b a w ie  o  s k ó r ę  B o ru c h a , 
w id z ą c  w ro g i  d la ń  n a s t r ó j ,  r o z w ią z a ł  z g ro m a d z e ­
n ie .

R o b o tn ic y  o p u ś c i l i  s a lę  z  o k r z y k ie m  n ie c h  ż y je  
l i s ta  N r . 2 .

P r z y  p . B o r u c h u  n a  je g o  w e z w a n ie  s ta n ę ło  a ż  
t r z e c h  z w o le n n ik ó w  f ra k c j i!

G L IN N IK  M A R JA M P O L S K I. R ó w n ie ż  i  tu  r o ­
b o tn ic y  p r z e jr z e l i  n a  o c z y  i o d w ró c il i  s ię  o d  b e -

przemyśle naftowym
G Ł O S U JĄ  N A  DWÓJKĘ 

b e sy n ó w , p o s ta n a w ia ją c  iść  s o l id a r n ie  z  s o c ja l i ­
s ty c z n ą  w ię k sz o śc ią  r o b o tn ik ó w  d o  g ło s o w a n ia  n a  
lis tę  N r .  2. —  D o w o d e m  tego  p r z e b ie g  lic zn e g o  
z g ro m a d z e n ia ,  j a k ie  o d b y ło  s ię  w  d n iu  17 c z e rw c a  
w  k a s y n ie  r o b o t  n i  c z y m  z  u d z ia łe m  p . p o s te  to w . 
S t a ń c z y k a  i z a p a d ła  ta m  je d n o m y ś ln a  u c h w a ła  
so l id a r n e g o  g ło s o w a n ia  n a  l is tę  N r .  2 .

C Z E C H O W IC E . R o b o tn ic y  r a f in e r j i  „ V a c u u m “ 
O il Co, ja k o  n a j le p i e j  z o rg a n iz o w a n a  i  u ś w ia d o ­
m io n a  g r u p a ,  n ie  d a  s ię  p o d e jś ć  ż a d n e j  a g i ta c j i  b e ­
b e s y n ó w , lecz  w z o re m  u b . r . s o l i d a r n ie  s ta n ie  do 
p le b is c y tu  z  k a r tk ą  N r. 2 . B e b e s y n y  tu  n a w e t  n ie  
p r ó b u ją  sw o je j  a g i ta c j i ,  b o  w ie d z ą , że  ic h  p r ó b y  
r o z b iją  s ię  o  m u r  s o l id a r n o ś c i  i  z w a r to ś c i  s z e re ­
g ó w  r o b o tn ic z y c h , ta k  j a k  to b y ło  w  u b . r .  k ie d y  
p . P r a u s s o w ą  r o b o tn ic y  w y ś m ia l i ,  w y k p il i ,  a  z  je j  
z g ro m a d z e n ia  u r z ą d z i l i  s o b ie  „ g o d z in ę  śm ie c h u  i 
h u m o r u "  p r z y  a k o m p a n ja m e n c ie  g w iz d k ó w  s o ­
lo w y c h  i  c h ó ra ln y c h .

L IB U S Z A . R o b o tn ic y  ju ż  k i lk a k r o tn ie  n a  s w o ­
ic h  z g ro m a d z e n ia c h  d a l i  w y r a z  s w o im  p rz e k o n a ­
n io m , u c h w a la ją c  g lo so w a ć  n a  lis tę  N r . 2 , a  a g i ­
ta to ró w  b e b e so w sk ic h  p rz e p ę d z o n o  p rec z , lu b  u -  
d z ie lo n o  im  n a le ż y te j  o d p r a w y  n a  ic h  z g ro m a ­
d z e n ia c h .

J E D L IC Z E . R o b o tn ic y  w  u b . r . d aK  je d y n ie  
0  g to só w , a  w  ty m  r o k u  d a d z ą  je j  00, b o  m a ją  
d o ść  w a r c h o l s tw a  b e b e sy n ó w  w  p r z e m y ś le  n a f to ­
w y m .

JA S Ł O . P rz e c z y ta w sz y  w  „ N a p rz o d z ie "  z  d n ia
31. V . i 7 . V I. b r .  d w a  a r ty k u ł y  to w . B o c ia n a  i H a -  
lu c h a  w  s p r a w ie  o d b y ć  s ię  m a ją c e g o  p le b is c y tu  
w  p r z e m y ś le  n a f to w y m , a  w  sz cz eg ó ln o ś c i o p is  
d z ia ła ln o ś c i  d y r e k to r a  r a f in e r j i  w  G lin ik u  M a ­
r ja m p o ls k im  p . M a rc z a k a , w p ro s t  w ie rz y ć  n ie  
c h c ia le m  żeb y  ta k i  c z ło w ie k , n ie g d y ś  c ? lo i,e k  P P S , 
z  k tó r y m  ty le  la t  p r a c o w a liś m y  w  p a r t j i  n a  te ­
re n ie  ja s ie lsk im ,-  k tó re g o  c z ę s to k ro ć  m u s ie l i ś m y  
h a m o w a ć  z a  z b y t  r e w o lu c y jn e  z a p ę d y , c zy  to  ja k o  
p rz e w . k lu b u  ra d z ie c k ie g o  P P S , czy  te ż  p r z y  in n e j  
sp o so b n o śc i, a b y  le n  d a w n y  ta k  s k r a j n y  r e w o lu ­
c jo n is ta  d a l  s ię  u ż y ć  do  ta k  n ie c n e j  r o b o ty  j a k  
r o z b i j a n ie  r u c h u  ro b o tn ic z e g o . —  J e d n a k  p o  z a ­
s ię g n ię c iu  b liż sz y c h  in f o r m a c y j ,  p r z e k o n a łe m  się  
n ie s te ty , że ta k  rze cz y w iśc ie  je s t  i że  n a w e t  w sp o ­
m n ia n e  o p is y  n ie  w y c z e r p u ją  je szc ze  c a łk o w ic ie  
w s z y s tk ic h  m e to d  u ż y w a n y c h  p r z e z  tego  p a n a  w  
celu  p r z e ś la d o w a n ia  s w y c h  p o d w ła d n y c h . L ecz  
s łu sz n ie  m ó w i p r z y s ło w ie , że  „ n ie  p a m ię t a  w ól", 
i td .  P . M a rc z a k , ja k  b y ł  je szc ze  m a lu tk im  in ż y -  
n ie rk i e m  n a  p o sa d z ie  rz ą d o w e j,  k ie d y  go  b ie d a  b i ­
ła , to  b y ł  b a rd z o  s k r a j n y m  (n ie  p o w ie m : s o c ja l i ­
s tą , g d y ż  p r a w d z iw y  i  sz c z e ry  s o c ja l is ta  n ig d y  
sw y c h  z a s a d  n ie  o d s tą p i) ,  lecz  k ie d y  d o p ią ł  ta k  
w y so k ie g o  s ta n o w is k a , o  ja k ie m  m o ż e  n ig d y  n ie  
m a rz y ł ,  to  d z iś  p r z e ś la d u je  le sa m e  m a s y  robocze , 
z  k tó r y c h  s a m  n ie g d y ś  w y sz e d ł. —  N ie  m a m  z a ­
sa d n ic z o  n ic  p rz e c iw  te m u , że  u d a ło  s ię  p .  M a r ­
c z a k o w i w y b ić  n a  ta k  w y s o k ie  s ta n o w is k o  h ie -  
r a r c h j i  sp o łe cz n e j i ż y czę  m u  n a j le p i e j ,  j a k  ró w ­
n ie ż  w o ln o  m u  b y ło  o d s tą p ić  o d  p a r t j i ,  k tó r e j  z a ­
s a d y  n ie g d y ś  w y z n a w a ł,  j e d n a k  to  go je szc ze  w c a ­
le  n ie  u p o w a ż n ia  do  p o n ie w ie r a n i a  g o d n o śc ią  lu d z ­
k ą , a  w  szcz eg ó ln o śc i do  r o z b i j a n ia  r u c h u  r o b o t­
n ic ze g o  w  w a lc e  o s łu s z n e  p r a w a  i to  je szc ze  n a  
sp ó łk ę  z  ta k ie m i s z u m o w in a m i j a k  C z u m a , lu b  
ta k im i  z d r a jc a m i  r u c h u  ro b . j a k  P r a u s o w a  i s p ó ł­
k a . —  N a  z a k o ń c z e n ie  c h c ę  ty lk o  o s trz e c  i  n a  
je d n o  z w ró c ić  uw agę, p . M a rc z a k a  i je m u  p o d o b ­
n y c h , że  r u c h  ro b o tn ic z y  w  P o lsce , s tw o rz o n y  
w ie lk ie m i w y s i łk a m i i  o f ia r a m i  n a p r a w d ę  lu d z i 
w ie lk ic h , n ie  u lę k n ie  s ię  i  n ie  p o d d a  m im o  w sz e l­
k ie  p rz e ś la d o w a n ia  ta k ic h  „ m a ły c h  lu d z i d o  w ie l­
k ic h  in te re s ó w " , j a k  p . M a rc z a k . S w ó j.

K R O S N O . A g ita c ja  p le b is c y to w a  w  p rz e m y ś le  
n a f to w y m  ro z w in ę ła  s ię  w  c a łe j p e łn i .  B B  i B B S 
r z u c i ły  n a  te re n  p le b is c y to w y  m a sę  o dezw , b r o ­
s z u re k  i lu d z i.  P r z y je c h a ło  t u ta j  o k o ło  30 p o s łó w  
B B  i B B S. L ic z n e  a u t a  d y r e k to r s k ie  i k a so w e  m a - 
j ą  w y ją tk o w o  w ie le  z a t r u d n ie n ia  p r z y  ro z w o ż e ­
n iu  p r z y b y ły c h  a g i ta to ró w .  J e d n a k  m im o  w s z y s t­
ko  n ie  b a rd z o  w eso ło  t u t a j  ty m  p a n o m . C h o ć  s t a ­
r o s to w ie , k o m is a r z e  k a s  c h o ry c h ,  n o  i  p o l ic ja  r o ­
b ią ,  co m o g ą , n ik t  z  ro b o tn ik ó w  n ie  c h c e  a n i  r u s z  
iś ć  n a  ic h  z g ro m a d z e n ia .  G o rz e j n a w e t:  d a w n ie js i  
z w o le n n ic y , k tó r y c h  c h w i lo w o  b e b e s y n y  o b a ła m u -  
c iły ,  m a s o w o  o p u ś c i l i  ic h  n ik le  s z e re g i i  p rz e sz l i 
z p o w ro te m  do  n a s z y c h  o rg an iz ia cy j. A  w ię c  c h o ć  
s ą  p ie n ią d z e  n a  a g i ta c ję ,  a u t a  d o  d y s p o z y c ji  i  n a d ­
m ia r  p o s e lsk ic h  i n ie p o se lsk ic h , a le  b ą d ź  co b ą d ź  
u rz ę d o w y c h  a g i ta to ró w ,  —  n ie m a  lu d z i,  k tó r z y b y  
c h c ie l i  p rz y c h o d z ić  n a  z g ro m a d z e n ia  i  s łu c h a ć  
b a jd u r z e ń  W o jtk ó w , B u rd ó w  i i n n y c h  H a l a h a r -  
d ó w , c h c ą c y c h  n ie w d z ię c z n e m u  n a ro d o w i w y ło ­
ż y ć  id e o lo g ję  m a r s z a łk a  itp .  T o te ż , n ie  m o g ą 'd o -  
s ta ć  r o b o tn ik ó w  n a  z g ro m a d z e n ia ,  s t a r a j ą  s ię  a g i ­
to w a ć  p o  s z y n k a c h .

N a s i to w a rz y s z e  b e z r o b o tn i  m a ją  c za s  i  o k a z ję  
w y p ić  i  z je ś ć  na r a c h u n e k  ta k ie g o  a g i ta to r a  w 
m y ś l  Ł deologji. A  k ie d y  ju ż  ta k i  p a n  p r z y  p iw k u  
i  w ó d ec zc e  n a  d o b re  s ię  z a p a l i ł  w  w y k ła d a n iu  
„ id e o lo g j i" ,  w s ta je  ta k i  b e z ro b o tn y  to w a rz y s z  i  o -  
ś w ia d c z a , że  s z k o d a  w y ś tk ó w ,  g d y ż  ja k o  b e z ro ­
b o tn y  n ie  g ło su je . S k o n s te r n o w a n y  i r o z c z a ro w a ­
n y  w ó w c z a s  a p o s to ł  w  m y ś l  „ id e o lo g ji"  w s ta je  i 
k in ie  n a  c h y t r y  n a ró d  n a f to w c ó w .

N a s i  to w a rz y sz e  p r o w a d z ą  b a rd z o  ż y w ą  i k o n ­
s e k w e n tn ą  a g i ta c ję .  N ie  m a ją  c o p ra w d a  a u t ,  w ła ­
d z e  r o b ią  m o ż liw e  i  n ie m o ż l iw e  w y s i łk i ,  a b y  u -  
t r u d n ić  o d b y w a n ie  z e b r a ń , a le  to  n ic  n ie  p o m a g a .

S e k re ta rz e  to w . H a łu c h  i  P i lc h  o d b y w a ją  c o ­
d z ie n n ie  z g ro m a d z e n ia .  O b o k  te g o  d e le g a c i i c z ło n ­
k o w ie  Z w ią z k ó w  p r o w a d z ą  a g i ta c ję  po  d o m a c h  
z a  z w y c ię s tw e m  n a s z e j  d w ó jk i .  Z g ro m a d z e n ia  
to w . S ta ń c z y k a , k tó r y  o b je ż d ż a  w ię k sz e  s k u p ie ­
n ia  ro b o tn ik ó w  n a f to w y c h , m a ją  c h a r a k t e r  m a ­
so w y . S z e re g  r e f e r a tó w  o  s y tu a c j i  g o sp o d a rc z e j i 
p o l i ty c z n e j  w  p a ń s tw ie ,  w y g ło s z o n y c h  w  n a jd a l ­
s z y c h  z a k ą tk a c h  p r z e m y s łu  n a fto w e g o , j a k  w  B re -  
l ik o w ie -R o p ie n c e , G lin ik u  M a rja m p o ls k im , P o to ­
k u ,  J e d l ic z a c h , S c h o d n ic y , D ro h o b y c z u , B o r y s ła ­
w iu , r o b o tn ic y  w y s łu c h a l i  z  w ie lk ie m  z a in te r e ­
s o w a n ie m  i w  sk u p ie n iu . W sz ę d z ie  te ż  z a b r a n ia  
m ia ły  n a p ra w d ę  im p o n u j ą c y  p rz e b ie g , w szę d z ie  
u c h w a la n o  re z o lu c ję , w  k tó r e j  ja s n o  i  w y ra ź n ie  
r o b o tn ic y  s tw ie r d z a ją  s w o ją  s o l id a r n o ś ć  i  u fn o ś ć  
w  z w y c ię s tw o .

W sz ę d z ie  r o b o tn ic y  d o m a g a ją  s ię  p o m o c y  d la  
b e z ro b o tn y c h , d o m a g a ją  s ię  6 - g o d z in n e g o  d n ia  
p r a c y ,  d o m a g a ją  s ię  p o d n ie s ie n ia  p ła c  ro b o tn i­
c zy c h , a  n a d e w s z y s tk o  z m ia n y  s y s te m u  r z ą d z e n ia  
w  p a ń s tw ie .  Z e b r a n i  d o m a g a ją  s ię  p rz y w r ó c e n ia  
s a m o rz ą d ó w  w  in s t y tu c j a c h  s p o łe c z n y c h  j a k  K a ­
sy  C h o ry c h  i  d e m o k ra ty c z n e j  f o rm y  u s t r o ju  g m in ­
n ego , p o tę p ia j ą c  k u r j a i n y  s y s te m  w y b o rc z y .

W sz ę d z ie  z g ro m a d z e n i  m a s o w o  ro b o tn ic y  p r z y ­
s ię g a l i  s k o ń c z y ć  w  p le b is c y c ie  r a z  n a  z a w sz e  z  BB 
i B B S w  p r z e m y ś le  n a f to w y m .

T o te ż  c h o ć  w a l k a  c ię ż k a  i t r u d n a ,  ro b o tn ic y  n a f ­
to w i c z e k a ją  z  n ie c ie r p l iw o ś c ią  p le b is c y tu . B ędzie  
to  d z ie ń  k lę sk i B B  i  je g o  p r z y b u d ó w k i,  a  d z ie ń  
w ie lk ie g o  i  z as łu ż o n eg o  z w y c ię s tw a  z o rg a n iz o w a ­
n y c h  w  k la s o w y c h  Z w ią z k a c h  ro b o tn ik ó w  n a f to ­
w y c h .

R o b o tn ic y  n a f to w i, o p a n o w a n i  s z la c h e tn ą  a m b i­
c ją ,  c h c ą  p o k a z a ć  r o b o tn ik o m  C ałej P o lsk i,  j a k  n a ­
leży  w a lc z y ć  i z w y c ię ż a ć  n a d  z d r a d ą  w  s z e re ­
g a c h  ro b o tn ic z y c h .

Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 
dla budowy domów Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego, oddziału im. A. Mickiewicza 

w Krakowie
• zwołuje

W ALNE ZG R O M A D ZE N IE
CZŁONKÓW

które odbędzie się dnia 27 czerwca (w sobotę) 
1931 roku, o godzinie I4‘30 (2*30 po południu) 
w biurze p. Dr. Juliana Gertlera w Krakowie, 
ulica Floriańska 33, wejście od ul. św. Marka 
21, II. p.

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu ostatniego Walne­

go Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 

z czynności i rachunków za r. 1930.
3) Odczytanie protokołu z ostatniej lustracji.
4) Wniosek Komisji rewizyjnej o udzielenie 

absolutorium.
5) Powzięcie uchwały w przedmiocie po­

działu nadwyżki.
6) Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej w 

przedmiocie zakupu parceli budowlanej, rozpo­
częcia budowy i inne.

7) Sprawy bieżące.
8) Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu odbędzie się Walne 

Zgromadzenie z tym samym porządkiem dzien­
nym, w tym samym dniu i miejscu o godzinie 
15*30 (3*30 po południu).

Rachunki i bilanse znajdują się do wglądu w 
Bibliotece Towarzystwa Uniwersytetu Robot­
niczego, przy ul. Dunajewskiego 1. 5 codziennie 
od godz. 5-r7 wieczór, z wyjątkiem niedzieli 
i świąt. Zarząd.
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Bratow a cara M iko ła ja  i! w W arszaw ie HUMOR 1 SATYRA
WYSTĘPUJE PRZECIWKO SKARBOWI

W  ty c h  d n ia c h  b a w i ła  w  W a r s z a w ie  w d o w a  po 
w ie lk im  k s ię c iu  M ic h a le  R o m a n o w y m , b r a to w a  
z a m o rd o w a n e g o  c a r a  M ik o ła ja  I I , h r .  N a t a l ja  B r a ­
so w a . H r .  B ra s o w a , m o r g a n a ty c z n a  ż o n a  k s . M i­
c h a ła  p r z y b y łą  d o  W a r s z a w y  w  z w ią z k u  z  ro z ­
p o c z ę ty m  n ie d a w n o  p ro c e se m  p rz e c iw k o  s k a rb o w i 
p a ń s tw a  o z w ro t  4  m a ją tk ó w , p o ło ż o n y c h  p o d  C zę­
s to c h o w ą .

D la  n a le ż y te g o  p r z e d s ta w ie n ia  s p r a w y  m u s im y  
c o fn ą ć  s ię  40 la t  w s te cz . W  la ta c h  d z ie w ię d z ie s ią -  
ty c h  c a r  A le k s a n d e r  I I  b a w i ł  w  o k o lic a c h  C zęs to ­
c h o w y  i o d k u p ił  o d  je d n e g o  z  m ie js c o w y c h  k o lo ­
n is tó w  n ie m ie c k ic h  c z te ry  m a ją t k i  z ie m s k ie .  P o  
ś m ie rc i A le k s a n d r a  I I I  m a ją t k i  p r z y p a d ły  je g o  s y ­
n o m  w ie lk im  k s ią ż ę to m : M ik o ła jo w i i  M ic h a ło w i, 
p o n ie w a ż  je d n a k  k o r o n a  c a r s k a  p r z y p a d ła  k s ię c iu  
M ik o ła jo w i —  te n  z rz e k ł  s ię  m a ją t k u  n a  rz e c z  k s ię ­
c ia  M ic h a ła . T y m c z a s e m  w ie lk i k s ią ż ę  M ic h a ł z a ­
w ią z a ł  r o m a n s  z  ż o n ą  je d n e g o  z  o f ic e ró w  sw ego  
p u łk u  k ir a s je r ó w  p . W u lfe r d . K s ią żę  M ic h a ł ro z ­
w ió d ł p .  W u lfe r d  i  w b re w  w o li c z ło n k ó w  d o m u  
p a n u ją c e g o  w s tą p i ł  z  n ią  w  z w ią z k i  m a łż e ń sk ie .  
M e z a lja n s  te n  p o c ią g n ą ć  z a  so b ą  u t r a t ę  t y tu łu  k s ią ­
żęcego i m a ją tk ó w . K s. M ic h a ło w i p o z o s ta ły  ty lk o  
c z te ry  m a ją t k i  p o d  C z ęs to ch o w ą , ja k o  je g o  d o b ra  
p r y w a tn e .

P o  w y b u c h u  w o jn y  św ia to w e j  w ie lk i  k s ią ż ę  M i­
c h a ł  p o w ró c ił d o  R o s j i i  p r z y z n a n o  m u  ty tu ł  k s ią ­
żęcy. W  m o m e n c ie  p rz e w r o tu  re w o lu c y jn e g o  c a r  
M ik o ła j a b d y k o w a ł n a  rze cz  k s ię c ia  M ic h a ła , te n  
je d n a k  o p ó ź n ia ł p r z y ję c ie  k o r o n y  do  c z a su  z a -  
z a lw ie rd z e n ia  a k tu  a b d y k a c j i  p rz e z  k o n s ty tu a n tę .  
N a s t ą p i ł  p r z e w r ó t  b o ls z e w ic k i i  w ie lk ieg o  lis ię c ia  
z a m o rd o w a n o  w  P e rm ie .

M o rg a n a ty c z n a  ż o n a  k s ię c ia  do  o s ta tn ie j  c h w i l i  
n ie u z n a n a  z a  c z ło n k a  d o m u  p a n u jąc eg o ., a  ty lk o  
o b d a rz o n a  ty tu ł e m  h r .  B ra só w , u c ie k ła  z  R o s j i 
z m a ły m  s w y m  sy n k ie m  J e rz y m . O k ó ln ą  d ro g ą  
d o s ta ła  s ię  h r a b in a  d o  P a r y ż a .  N a  p a s z p o rc ie  je j 
w id n ie je  48 w iz  z a g r a n ic z n y c h . B e z p o ś re d n io  po 
p o w ro c ie  d o  P a r y ż a  h r a b in a  z a in te r e s o w a ła  s ię  
m a ją t k a m i  p o d  C z ęs to ch o w ą . Z a s z ły  je d n a k  p e w n e

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popob: „Sztuba" (ceny zniżone); wiecz.:
„Żeglarz" (nowość — gościnne występy Mie­
czysława Frenkla).

Poniedziałek: „Pan Geldhab" (gościnne występy
M- Frenkla ■— przedst. popularne — ceny zni­
żone).

Wtorek; „Żeglarz" (gościnne występy M. Fren­
kla).

BAGATELA
Niedziela: ..Obcy“ J. Gordina.
Poniedziałek: 4 premiera „Cena życia" Niemiro­

wicza-Danczenki.
Wtorek: „Cena życia" Niemirowicza-Danczenki. 

KINOTEATRY '
Apollo; „Krew na piasku".
Corso: „Krew braci".
Promień: „Przez grzech do szczęścia".
Sztuka: „Łódź podwodna S 13".
Światowid: „Czterech diabłów".
Uciecha: „Czar tanga".
Wamda: „Gohn i Kelly w Szkocji".
Warszawa: „Hultaj".

RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 21 czerwca

10.15: Nabożeństwo ze Lwowa. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorolo­
giczny. 13.20: Muzyka z Warszawy. 13.40: Odczyt z 
Warszawy: „Nowogródczyztia Mickiewiczowska". 

14.00: Muzyka z Warszawy. 14.10: Odczyt: „O zawo­
dzie prawniczym" wygł. Jan Reguła. 1425: Muzyka z 
Warszawy, 14.35: Odczyt: „Wiedza przeciw zbrodni" 
wygi, prof. Ludwik Wygrzywalski. 14.50: Muzyka z 
Warszawy. 15.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. 
16.40: Program dla dzieci starszych. 17.15: Gramofon. 
17.35: Komunikat z Warszawy: „Z przed stu lat". 17.40: 
Koncert orkiestry policyjnej z Warszawy. 19.00: Roz­
maitości, komunikaty. 19.20: Gramofon. 19.40: Skrzyn­
ka pocztowa techniczna. 19.55: Komunikat meteorolo­
giczny. 20.00: Odczyt z Warszawy. 20.15: Koncert Fil­
harmonii warszawskiej. 22.00: Feljeton z Warszawy: 
„Najwierniejszy przyjaciel". 22.30: Koncert solisty z 
Warszawy: pieśni Moniuszki. 23.00: Muzyka lekka i ta­
neczna.

PonłedzWek 22 czerwca
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­

mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko­
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „6 
dni na Wełtawie". 15.45: Przegląd komunikacyjny. 16.00: 
Gramofon. 16.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 
16.50: Lekcja frauouskiago. 17.15: Gramofon. 17.35: Od­

P A Ń S T W A  O  Z W R O T  M A JĄ T K Ó W  

k o m p lik a c je .  T r a k t a t  r y s k i  z  1921 r o k u  p r z y ­
z n a ł  d o b r a  d o m u  c a r sk ie g o  p a ń s tw u  p o ls k ie m u . 
N ie z ra ż o n a  tern  h r .  B ra só w  ro zp o c zę ła  k r o k i  o 
w szc zę cie  p o s tę p o w a n ia  sp a d k o w e g o , p o w o łu ją c  
s ię  n a  to , ż e  w ie lk i  k s ią ż ę  M ic h a ł z m a r ł  j u ż  w  1918 
i sp a d k o b ie r c ą  b y ł  je g o  s y n  J e rz y , n ie  m ia n o w a n y  
n a  c z ło n k a  d o m u  p a n u ją c e g o , do  n ie g o  w ięc  n ie  
m o g ą  s ię  s to s o w a ć  p o s ta n o w ie n ia  t r a k t a tu  r y ­
sk iego .

P o n ie w a ż  d o  ro zp o c zę c ia  k r o k ó w  są d o w y c h  p o ­
trz e b n y  b y ł  a k t  z g o n u  k s . M ic h a ła ,  h r .  B ra só w  
z w r ó c i ła  s ię  12 w rz e ś n ia  1929 r .  d o  s ą d u  o k rę g o ­
w ego  w  W a r s z a w ie  ( w y d z ia ł  V  c y w i ln y )  o  w y ­
s ta w ie n ie  a k tu  ś m ie r c i  k s ię c ia . N a  p o d s ta w ie  z a ­
łą c z o n y c h  d o k u m e n tó w  i  z e z n a ń  ś w ia d k ó w  s ą d  
a k t  ta k i  w y d a ł .  D ru g im  w s tę p n y m  k r o k ie m  są d o ­
w y m  h r a b in y  b y ła  p r o ś b a  o u d z ie le n ia  p r a w a  u -  
b o g ic h  c z y li z w o ln ie n ia  z  o p ła t  s ą d o w y c h . P ro ś b a  
t a  s k ie r o w a n a  d o  s ą d u  w  C z ęs to ch o w ie , z o s ta ła  
o d rz u c o n a . W  s ą d z ie  a p e la c y jn y m  w  W a r s z a w ie  
je d n a k  p r a w o  to  h r a b in i e  p r z y z n a n o . W  m y ś l  te j 
d e c y z j i  z w o ln io n o  h r .  B ra só w  z  55.000 z ip ly c h  
o p ła t  s ą d o w y c h .

K ilk a  d n i  te m u  h r .  B r a s ó w  w y s tą p i ła  z  p o w ó d z ­
tw e m  p r z e c iw k o  s k a rb o w i p a ń s tw a  o  z w r o t  m a ­
ją tk ó w . P o w ó d z tw o  zg ło szo n o  d o  s ą d u  o k rę g o w e ­
go w  C z ęs to ch o w ie . W  im ie n iu  p o w ó d k i w y s tę p u je  
b . s z a m b e la n  d w o ru  c a r sk ie g o  B ir in k o w . P e łn o ­
m o c n ik ie m  p r a w n y m  h r a b in y  z o s ta ł  a d w .  B o g u c k i, 
w ic e m a rs z a łe k  S e n a tu , s e n a to r  k lu b u  BB. W a r ­
to ś ć  m a ją tk ó w , o  k tó r e  n ie d łu g o  ro ep o c zn ie  s ię  
n ie z w y k le  c ie k a w y  p ro ce s , s ię g a  k i lk u n a s tu  m ił -  
jo n ó w  z ło ty c h .

H r . B ra só w  m ie sz k a  s ta le  w  P a r y ż u  p r z y  u lic y  
K o p e rn ik a  w  m a łe m , 3 -p o k o jo w e m  m ie s z k a n iu  
w ra z  ze  s w y m  s y n e m  J e rz y m , k tó r y  u k o ń c z y ł  o - 
s ta tn io  g im n a z ju m  i w s tą p i ł  n a  u n iw e rs y te t .  
C z ło n k o w ie  b y łe g o  d o m u  p a n u ją c e g o  w  d a ls z y m  
c ią g u  n ie  u z n a ją  h r a b in y  B ra só w  i  n ie  u d z ie la ją  
je j  ż a d n e j  p o m o c y . J e d y n ie  k r ó l  a n g ie ls k i  J e rz y  V, 
k tó re g o  łą c z y ły  p r z y ja z n e  s to s u n k i  z c a ro w ą  m a tk ą  
M a rją  F i e r o r o w n ą , w y p ła c a  h r .  B ra só w  s k r o m n ą  
p e n s ję .

czyt z Warszawy: „Co nam dal naprawdę Tutankha- 
men".. 18.00: Koncert: Fiametta Santi (śpiew), Marja 
Widelowa (cytra) i Włodzimierz Ormicki (akompanj.). 
19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.20: Feljeton z War­
szawy: „Tylko za gotówkę" wygłosi Benedykt Herz. 
19.35: Gramofon. 19.40: Skrzynka rolnicza i giełda rol­
nicza z Warszawy. 19.55: Komunikat meteorologiczny. 
20.00: Dziennik radjowy. 20.15: Pogadanka radiotech­
niczna. 2020: Odczyt z Warszawy o operze „Flis" St. 
Moniuszki wygi. prof. Stanisław Niewiadomski. 20.45: 
Opera z Warszawy: „Flis" Moniuszki. 22.00: Dodatek 
do dziennika radiowego. 22.05: Z teatru „Morskie Oko" 
w Warszawie: rewja „Mfljon złotych". 24.15: Komuni­
katy.

O tanzadaai n n
n L ~U łl orzeźwia

l  racnn socjalistycznego
—o—

TUR W RZESZOWIE. W niedzielę 14 czerwca 
odbyło się walne zebranie TUR. Przewodniczył 
tow. Tytus Zwoliński. Sprawozdanie składali tow.: 
Buczyński, Mirek i Ciszek. Okres sprawozdawczy 
obejmował czas od 1 lipca 1930 do 14 czerwca b. 
roku. Dochód wynosi! 1.803*29 zł., rozchód 1.788*54 
zł. Saldo 14-75 zł. W okresie sprawozdawczym a- 
matorzy opracowali 6 sztuczek teatralnych, de- 
klamacyj 3, przedstawień urządzono 5. Kółko a- 
matorskie wyjeżdżało raz na prowincję. Urządzo­
no choinkę dla dzieci z podarkami. Biblioteka po­
siada książek 556, ozynna w każdą sobotę. Poczy­
niono starania w kier uniku usprawnienia sekcyj 
sportowej i wioślarskiej. Najenergiczniej pracowa­
ła sekcja teatralna pod wypróbowanym tow. Bu­
czyńskim.

Wniosek komisji rewizyjnej o  wotum zaufania 
dla ustępującego zarządu uchwałono jednogłośnie- 
Poczem wybrano nowy zarząd, który ukonstytuo­
wał się następująco: Buczyński Wacław, przewod­
niczący; Ciszek Wincenty, zastępca przewodn. i 
skarbnik; Mirek J.an, sekretarz; Mazur Stanisław, 
bibliotekarz; Karwala Jan, gospodarz; Kusaj Ste­
fan, zastępca gosp.; Kubas, członek zarządu.

Do komisji rewizyjnej wybrano tow.: Tytusa 
Zwolińskiego, Raka Jana i Wietohego.

Należy dodać, że aczkolwiek zarząd borykał się 
z trudnościami finansowemi, gdyż musi spłacać dłu 
gi za odrestaurowanie lokalu, to jednak nie zanie­
dbał pracy kulturalno-oświatowej, co walne zgro­
madzenie potwierdziło..

— Co powie marszałek Piłsudski, jak się poróżni 
z bratem?

— Ty skarb-ofermo!

Jak obecnie można określić długość trwania 
przesilenia gabinetowego?

— Czasokresem trwania komendy: Baczność, 
stawaj w rząd!

Minister Jan Piłsudski w ministerstwie skarbu 
jest przedstawicielem sądu, a marszałek Piłsudski 
samo-sądu. °  („Wróble na dachu").

„Cyrulik Warszawski" podaje parę wymownych 
rycin. Na jednej z nich pod tytułem: „Przemysł j 
handel" widnieje zatroskana postać ministra w ge­
neralskim mundurze na tle zamarłych fabryk i snu- 
jących się jak cienie — bezrobotnych... Podpis: 
„Generalna plajta".

Na innej stronicy — dwa uzupełniające się o- 
brazki. Na pierwszym trójka chłopców, z których 
jeden trąbi, a dwaj mają szeroko otwarte usta. To 
zgiełkliwa zabawa w wojsko, o  czem świadczą 
chorągiewki, szabetlki, papierowe czapki, zresztą 
podpis, uzupełniony sentencją: „Przestańcie dziat­
ki, bo się źle bawicie!"

Na drugim 'podpis: Zabawa w cywila: Cywilów 
przy biurkach przedstawiają pułkownicy, których 
wita znana z teki karykatur „Cyrulika" postać p. 
Prystora — z teką pod pachą, a cylindrem w dło­
ni.

„Kwrjer Poznański" podaje rysunek Grusa: Ol­
brzymi kałamarz. Nad księgą — pochylona postać 
męska, choć zwrócona tyłem do widza, jednak da­
jąca się rozpoznać. Obok sylwetka kobieca, z prze 
rażeniem śledząca, powódź poprawek. Jest to upo­
staciowanie historii — jej muza. Podpis opiewa:

Historia: Błaigam pana, niech pan mnie nie po­
prawia, bo będę musiała wszystko pisać nanowo.

—  OOO —
CHULIGANY

(Na nutę lwowskiej piosenki: „Dziś zabawa 
weteranów").

Dziś jest raj dla chuliganów,
Kuiżdy zna tych panów,
Bo jak wieprze ryją.
L u d z k ą  k r z y w d ą  ż y ją ,
Bo dla nich są różne „luzy",
O to dbają tuzy,
By żeru nie brakło an, taj już.

Grasująca wszędzie zmora,
Sanacji podpora,
Co pożreć nie zdąży,
Pakuje do wora.
■Wie że przyjdą takie czasy,
Że się ruszą masy,
Więc robi zapasy, by mleć oo żreć.

Kużden z nich wie, że Temida 
Wyrok na nich wyda,
Że na wierzch wylezie 
Cała ta ohyda,
Że ten zespół mafii cały 
Pójdzie w  kryminały,
Że dostanie wały, niczem Brześć.

Ekran.

Kupuj d y w a n y  g $ / | |  D I ^ D  
w prost w  fabryce B  ̂B B B J  1  B j  B B I

__ po cenach fabrycznych . ' ■ . •
Oddział w  Krakowie, P lac  Mariacki 9 , I. p. Tel. 102-92.

ZwlozM i zgromadzenia
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POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZEiW 
NEGO odbędzie się w poniedziałek 22 czerwca- o 
godzinie 6 wieczór w sekretariacie centralnym. — 
Uprasza się o punktualne przybycie.

ZEBRANIE KOBIET odbędzie się we wtorek 23 
bm. o  godzinie 7*30 wieczór w  sali Domu Robotni­
czego (ul. Dunajewskiego 5 II p. m. 30). O punk­
tualne i liczne przybycie uprasza komitet organi-' 
zacyjriy.

WĘDROWNY OBÓZ KRAKOWSKICH CZER­
WONYCH HARCERZY. Rada hufca Cz. H. urzą­
dza dwudniowy obóz wędrowny na trasie Ojców- 
Olkusz-Kraków. Informacyj udziela tow. Osiek w 
sekretariacie OKR PPS w Krakowie (Dunajew­
skiego 5) codziennie od 7 do 8 wieczór.

STAŁY OBÓZ CZERWONEGO HARCER­
STWA! Rada hufca Cz. H. urządza w Szaflarach 
obóz dla czerwonych harcerzy w drugiej połowie 
lipca, obóz trwać będzie około 3 tygodni, informa­
cyj udziela tow. Osiek między 7 a 8 wiecz. w OKR 
PPS w Krakowie.
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P R Z E W O Z Y
to w a ro w e  samochodami cioiarowemi

uskutecznia we wszystkich kierunkach

Pierwsza Krakowska Spółka Samochodowa
Specjalność:

transporty mebli i bagażu na letniska. 
Zgłoszenia:

D ie t lo w sk a  37 , t e l .  165-20 .
letniska.

KRONIKA
Na obóz letni TUR

Apel Tow. Uniw. Robotniczego w Krakowie do 
Towarzyszek i Towarzyszów w sprawie zbiórki 
na obóz letni TUiR nie pozostał bez echa. Towa­
rzysze rozumiejąc wielki cel — wysiania młodzie­
ży i dzieci robotniczych na obóz letni, pospieszyli 
już w pierwszym dniu z darami, aby przysporzyć 
funduszów.

Pierwszy złożył 60 zł. Związek pracowników 
komunalnych i Instyt. Użyt. Publ., Sekcja pracow­
ników elektrowni miejskiej złożyła 50 zł., pracow­
nicy urzędu poborów gminnych 10 zł., tow. dr. Ro. 
senzweig 20 zł. Datki przyjmuje Admaoistracja „Na. 
przodu“ pod hasłem „Na obóz letni dla TUR".

Zarząd TUR Kraików.
— o o o  —

Wycieczka TUR autobusami 
w Tatry

MORSKIE OKO, WODOSPADY MICKIEWICZA, 
CZARNY STAW, DOLINA BIAŁEGO I DOLINA 

KOŚCIELISKA
W dwa dni świąt, tj. w niedzielę 28 i w ponie­

działek 29 czerwca br. urządza TUR w Krakowie 
wycieczkę autobusami w Tatry. Wycieczka wyje- 
dzie z Krakowa z dworca autobusowego w nie­
dzielę o 5 rano do Zakopanego. W niedzielę ucze­
stnicy wycieczki po krótkim pobycie w Zakopa­
nem udadzą się autobusami do Morskiego Oka. 
Prócz te g o  z w ie d z ą  Wodospady Mickiewicza i 
Czarny Staw. Wieczór' powrót do Zakopanego. 
Nocleg w Pol. Tow. Tatrzańśkiem. W p o n ie d z ia łe k  
zwiedzanie Doliny Białego, poczem wycieczka po- 
jedzie autobusami do Doliny Kościeliskiej. Wieczór 
powrót autobusami do Krakowa.

Udział w wycieczce 36 zł. od osoby, prócz w y­
żywienia.

Zgłoszenia na wycieczkę przyjmuje do ponie­
działku 22 czerwca włącznie tow. wiceprez. Czer­
wieniec w administracji „Naprzodu11 codziennie od 
godz. 5—7 wieczór. Liczba uczestników ograni­
czona.

- o o o  —

TUR
SPOTKANIE TUR W TRZEBINI

W niedzielę 21 czerwca nastąpi „Spotkanie TUR“ 
w Trzebini dla oddziałów podokręgu zagłębia 
chrzanowskiego i gości z innych oddziałów.

0  godz. 10 rano nastąpi zbiórka oddziałów na 
boisku klubu sportowego „Trzebinia11, a po powi­
taniu gości odbędzie się pochód ul. Kościuszki do 
Domu Robotniczego Zw. metalowców, gdzie od­
będzie się uroczysta akademia.

O godz. 2 po południu na boisku KST festyn, 
połączony z zawodami sportowemi oddziałów 
TUR, a o godz. 6 wieczorem zamknięcie spotkania. 

WYCIECZKA „NA BABIĄ GÓRĘ**
Koło Krajoznawcze Org. Mł. TUR — Kraków 

urządza w dniach 28 i 29 bm. dwudniową wyciecz­
kę ,na Babią Górę. Koszta przejazdu wraz z nocle­
giem wynoszą zł. 9‘80 od osoby. Zgłoszenia przyj­
muje sekretariat Org. Mł. TUR. Uczestnik wyciecz­
ki wpłaca przy wpisie zł. 5. — Wyjazd 71 bm. o 
godz. 15*15 pociągiem do Makowa Zbiórka przed 
Domem Robotniczym o godz. 2*30 popol.

._  o o o _

Niedola bezrobotnego
Wczoraj popołudniu 60-ietni Jan Łopatecki na 

placu Szczepańskim usiłował odebrać sobie życie, 
przez zażycie siarczanu miedzi. Lekarz pog. rat. 
udzielił nieszczęśliwemu pierwszej pomocy i prze­
wiózł go do szpitala. Powodem zamachu samobój­
czego był brak pracy.

— o o o  —
PRZY OBSTRUKCJI, zaburzeniach trawienia, zgadze, 

uderzeniach do głowy, bólach głowy i ogólnem niedo­
maganiu, zażywa się rano naczczo szklankę naturalnej 
wody gorzkiej „Franclszka-Józefa‘‘. Żądać w aptekach.

Rząd szuka wyiśda w spraw ie  
sam orządu krakow skiego

W związku ze zmianami, jakie mają zajść w za­
rządzie miasta, z  dnia na dzień dają się słyszeć 
rozmaite wersje. Ustąpienie prezydium miasta, jak 
już donosiliśmy, jest już pewne, ale dalsze projekty 
zastąpienia samorządu w Krakowie jakiemś ciałem 
pochodzącem z nominacji są dalej omawiane u 
kompetentnych czynników. Obecnie wentylowana 
jest poważnie sprawa przywrócenia dawnej Rady 
miejskiej z tern, że mandaty radzieckie zatrzymali­
by tylko ci radni, którzy pochodzą z wyboru ku­
rialnego. Dobrani radcy na podstawie rozporzą­
dzenia Pol. Komisji Likwidacyjnej, jako nominaci 
nie będą brani w rachubę. Celem uzupełnienia Ra­
dy do pełnej ustawołwej liczby województwo po 
zaciągnięciu informacyj u poszczególnych stron­
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Tragedje uczenie
Na torze kolejowym między Mydlnikami a Łob­

zowem znaleziono wczoraj rano zwłoki jakiejś 
młodej kobiety przejechane przez pociąg. Docho­
dzenia wykazały, że zachodzi tu wypadek samo­
bójstwa, popełnionego przez 2l-letmą Władysławę 
Orządałównę, uczenicę szkoły przysposobienia ku­
pieckiego w Krakowie.

Przy zwłokach znaleziono kartę z napisem: „Ko­
chani, odeślijcie wszystko, rodzicom i przeproście 
ich, a za mnie pcmódłcie się11. Powód rozpaczliwe­
go kroku denatki dotąd nieustalony.

18-letnia Lidja Cieśfińska, uczenica Seminarium 
naucz-; zamieszkała przy ul. Podwale 6, skoczyła 
w zamiarze samobójczym ze skały na Krzemion­
kach do kamieniołomu Libana. Doznała ona ogól­
nych ciężkich obrażeń wewnętrznych. Desperatkę 
po opatrzeniu przewiózł lekarz pog. rat. do szpi-

BURZA GRADOWA NAD KRAKOWEM. Wczo­
raj około godz. 6 wieczorem po skwarnym upale, 
jaki panował cały dzień, od strony .południowej mia­
sta nadciągnęły szybko ciemne chmury j wśród 
piorunów i błyskawic spadł w kilku dzielnicach 
miasta grad, wielkości laskowych orzechów. W 
zachodniej części miasta ani deszczu, ani gradu nie 
było.

REKTOREM AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE na rok akademicki 1931/32 został 
wybrany prof. Fryderyk Pautsch, protektorem do­
tychczasowy rektor prof. Konstanty Laszczka.

Z PRZYGOTOWAŃ DO WYSTAWY ETNO­
GRAFICZNEJ W KRAKOWIE. Zainteresowanie 
wystawą etnograficzną z każdym dniem wzrasta.

. Zarząd wystawy otrzymuje niemal codziennie 
; zgłoszenia nowych eksponatów, jak również za- 
i pytań w sprawie darów, które pragną nadsyłać 
i zbieracze okazów etnograficznych dla poszczegól­

nych muzeów. Nader oryginalny eksponat nade­
słała krakowska fabryka pierników p. Rothe- 

Rotowskiego w formie olbrzymiej wielkości serca 
wypieczonego z piernika, jakie zazwyczaj widzimy 
na odpustach. Towarzystwo krajoznawcze w War 
szawie nadesłało cykl nader ciekawych zdjęć fo­
tograficznych ziem polskich, a regionalne Towa­
rzystwo popierania przemysłu ludowego swe wy­
roby miejscowe celem sprzedaży w bazarze, mie­
szczącym się obok wystawy. Między eksponatami 
z zakresu sztuki i przemysłu ludowego znajduje się 
•również dział wydawniczy publikacyj etnograficz­
nych, którym to działem zajął się dyrektor Mu­
zeum etnograficznego p  Seweryn Udziela. Nau­
kowe tudzież artystyczne ujęcie wystawy spoczy­
wa w  rękach art. mai. prof. Hryńkowskiego, prof. 
T. Szafrana, prof. dra T. Seweryna i prof. K. Wit- 

► kiewicza. Wystawa ta, która w oryginalnem swo- 
jem ujęciu zainteresowała szerokie sfery naszego 
społeczeństwa, otwartą zostanie uroczyście w dn- 
25 bm. o godz- 7 wieczorem.

NOWE STYPENDJUM. Dla uczczenia zasług u- 
stępującego dyrektora szkoły sztuk zdobniczych 
w Krakowie p. Jana Raszki, uczniowie tej szkoły 
z pomocą grona profesorów złożyli fundusz, po u- 
zupełnieniu którego odsetki stworzą stypendium 
im. Jana Raszki dla młodzieży kształcącej się w
przemyśle artystycznym.

K O N G R E S  Z W IĄ Z K Ó W  P O S Z K O D O W A N Y C H
W O J N Ą  W  K R A K O W IE . J a k  n a m  tu te js z y  Z w ią  
z e k  p o sz k o d o w a n y c h  w o jn ą  k o m u n ik u je ,  o d b ę d z ie  
s ię  w  n ie d z ie lę  28 c z e rw c a  o  godz . 10 w  s a la c h  
M u z e u m  p rz e m y s ło w e g o  p r z y  u l .  S m o le ń s k  9 k o n ­
g r e s  w s z y s tk ic h  Z w ią z k ó w  p o s z k o d o w a n y c h  w o j­
n ą  w  P o lsc e . W  p ó ł  g o d z in y  p o  k o n g re s ie  o d b ę ­
d z ie  s ię  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  Z w ią z k u  p o sz k o d o ­
w a n y c h  w o jn ą  w  K ra k o w ie , p o c z e m  n a s tą p i  z w ie ­
d z e n ie  z a b y tk ó w  K ra k o w a  i w y ja z d  d o  k o p a ln i  
w  W ie licz ce ,

nictw powoła nowych radnych. W ten sp osoo  
przywrócona Rada miejska mająca fikcję legalnej 
mą wybrać prezydenta i wiceprezydentów. Pew- 
nem jest, że dr. Landaiu ma otrzymać mandat wice­
prezydenta wprawdzie drogą wyborów, lecz na 
nalegania grupy żydowskiej, która w  tej sprawie 
była nawet w deputaoS u władz państwowych w 
Warszawie. Prezydentem nie będzie p. RoJle, lecz 
najpoważniejszą kandydaturą jest kandydatura p. 
pułk. BeKny Prażmowskiego. Rząd chce znaleźć 
w przywróceniu dawnej Rady miejskiej wyjście do 
przeprowadzenia wyborów na podstawie nowej 
ordynacji wyborczej, którą ma Sejm uchwalić na 
sesji jesiennej.

ŚLUB, Wczoraj o  gjodz. 12 w południe w ko­
ściele Kapucynów odbył się ślub p. Tity Korole- 
wiczówny, córki współpracownika „Naprzodu1* 1 
emerytowanego profesora gimnazjalnego tow. 
Wincentego Korolewicza, prezesa TUR, z p. Ka­
zimierzem Małeckim, magistrem praw, referentem 
magistratu w wydziale VII., synem wyższego u- 
rzędmka pocztowego. Na ślubie, oprócz obydwu 
rodzin, obecni byli liczni koledzy pana młodego, 
a chór urzędników magistratu śpiewał w kościele. 
Młoda para otrzymała, liczne telegramy gratula­
cyjne.

RATUJCIE ZDROWIE MŁODZIEŻY! „Zdrowie 
młodzieży — to przyszłość narodu!" — tę niespo­
żytą prawdę zrozumieli i w życie Wprowadzili 
wielcy przyjaciele młodzieży i dobroczyńcy na­
rodu, że wymienimy tylko takie nazwiska, jak Śp. 
Jordan, rektor Morawski, St. Badeni. Spadkobier­
cą i wykonawcą tej idei i niejako egzekutorem te- 
stamentu wielkioh tych mężów zostało „Towarzy­
stwo Kolonia wakacyjnych dla uczniów gimnazjal­
nych m. Krakowa". Towarzystwo to nie ustaje w 
ciągłej trosce o zdrowie młodzieży — tego naj­
większego skarbu Narodu — ł wszelłdemi siłami 
i wysiłkami zmierza do zrealizowania swych za­
dań, z których na pierwszym planie jest wysyła­
nie biednych, chorych i wątłych uczniów na ko- 
lonje wakacyjne w Porębie Wielkiej; — Niestety, 
fundusze Towarzystwa są za szczupłe, by móc 
wszystkich biednych chorych uczniów wysyłać 
na świeże powietrze, to też musi ono apelować do 
ludzi dobrej woli i serca, ludzi posiadających zro­
zumienie dla wielkiej humanitarnej akcji „Tow- 
Kolonii wakacyjnej". — 31 bm. w niedzielę odbę­
dzie się zbiórka publiczna na kolonje wakacyjne 
w Porębie Wielkiej. Niechże każdy w  miarę moż­
ności przyczyni się do pomnożenia funduszów To­
warzystwa, a tem samem uratuje zdrowie setek 
uczniów.

Z POiWODU NISKIEGO STANU WODY NA 
WIŚLE ogłaszają: krakowskie Towarzystwo tech­
niczne, Liga morska i kolonialna, że dzSś wspólna 
wycieczka do Tyńca nie odbędzie się.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W 
Miejskim urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 
14 do 20 bm. następujące choroby zakaźne: szkar­
latyna 9, dyfterja 4, tyfus brzuszny 3, tyfus plami­
sty 1, czerwonka 2, róża T, meningitis epfdemlca 1, 
malarja 3, odra 9.

SAMOCHÓD WPADL NA CHŁOPCA. Samo­
chód osobowy najechał w ul. Straszewskiego na 
Franciszka Kozła (i. 19), dotkliwie go raniąc na 
calem ciele. Wypadek spowodował szofer Antoni 
Głowacki, który jechał nieostrożnie.

ECHA KRADZIEŻY SAMOCHODU. Onegdai 
donosiliśmy o niezwykłej kradzieży autodorożki 
na ul. Krakowskiej. Jak się okazuje sprytnym pa­
sażerem, który skradł samochód, jest Maks Wet­
stein (i. 20), zamieszkały przy ul. Zalewskiego 42. 
Wetstein, po wysłaniu szofera.na drugie piętro do­
mu przy ul. Krakowskiej 1. 13, odjechał skradzio­
nym samochodem do Mysłowic, gdzie go ujęto.

ŚMIAŁA KRADZIEŻ W ŚRÓDMIEŚCIU. Ubie­
głej nocy dokonano znowu śmiałego włamania w 
Śródmieściu. Kilku niewyśledzonych osobników 

wdarło się od strony .podwórza do zakładów gra­
ficznych Koziańskich przy ul. Karmelickiej 16 i tam 
po rozbiciu kasy ogniotrwałej skradło 385' zł. oraz 
trzy weksle, jeden na 1C00 zł., dwa dalsze po 100 
zł. — Włamywacze operowali blisko godzinę, po­
czem zbiegli przez 'podwórze i sąsiedni ogród w 
stronę ulicy Szujskiego.

OKRADZIONA FABRYKA OBUWIA. Włamano 
się do biur fabryki obuwia „Ada" na Grzegórz­
kach (1. 64). Złodzieje wyłamali okna w biurach, 
wtargnęli do wnętrza i wynieśli 201 par obuwia 
męskiego i dziecinnego, znaczonych złotą marką 
„Goyeder Welt". Skradzione obuwie przedstawiało 
wartość 2500 zł.
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TE A T R Y  I K O N C E R T Y
OSTATNIE WYSTĘPY M. FRENKLA. Świetny Gość 

sceny krakowskiej, Mieczysław Frenkiel kończy już w 
najbliższych dniach swą krótką a tak gorąco przyjmo­
waną gościnę w teatrze m. im. J. Slowaokiego. Dzi­
siaj ujrzymy go po raz drugi w pysznej kreacji kapita­
na Nuta w niezwykłej komedji Szaniawskiego „Że- 
glarz“. Jutro na liczne żądania ze strony szkół i za­
miejscowych wycieczek dany będzie pierwszy i  jedyny 
raz po cenach zniżonych „Pan Geldhab'* z arcymi- 
strzowską kreacją Frenkla. We wtorek dalsze powtó­
rzenie „Żeglarza". Dziś popołudniu najbardziej sukce- 
sowa z polskich sztuk tego sezonu „Sztitba" Kazimie­
rza Łęczyckiego. W próbach wesoła, typowo waka­
cyjna komedia A. Birabeau „Na żakowskiej drodze" 
(„Łe chemin des ecol-iers“).

DZIŚ W TEATRZE BAGATELA GRA BARATOW 
PORAŹ OSTATNI W „OBCYM" J. GORDINA który 
w interpretacji Baratowa znalazł uznanie prasy i pu­
bliczności. Jutro wielka premiera sztuki Niemirowicza- 
Danczehki ,p. t. „Cena życia" należąca do najcelniej­
szych utworów granych ongiś na scenach teatrów, ro­
syjskich. Sztuka ta poraź pierwszy odegraną zostanie 
w Krakowie. Baratowk który już w Rosji okazał swój 
„lwi pazur", w tej sztuce reprodukuje w Krakowie tym 
razem kreację ze wszech miar godną widzenia.

ŚWIETNY ROSYJSKI ZESPÓŁ BAŁABAJKOWY, 
pod kierownictwem znanego artysty Eug. Duibrowina, 
wystąpi we wtorek 23 hm. w Starym Tearze i wykona 
bogaty program, złożony z  utworów klasycznych, ro­
syjskich pieśni ludowych, pieśni tajgi dalekiego wscho­
du, smętnych rosyjskich romansów, cygańskich oraz 
tańców narodowych.

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" W INSCENIZACJI L. 
SCHILLERA. Teatr Wielki we Lwowie wystawia we 
wtorek 23 bm. znany wodewil Konst. Krumłowskiego 
p. t. „Królowa przedmieścia" w inscenizacji znakomitego 
aranżera scenicznego i reżysera p. L. Schillera. Jak 
dzienniki lwowskie donoszą, obsada „Królowej" jest 
pierwszorzędna: znajdujemy w niej znane nam z kra­
kowskich scen nazwiska artystów — jak Berski, Mie- 
dzińska, Dąbrowski, Krasnowiecki, Ratschka. Tytułową 
rolę pięknej Mani kreuje ceniona artystka p. Zuzanna 
Łozińska. Wodewil ten, który po 35 latach niesłabną­
cego powodzenia, wchodzi obecnie na repertuar wiel­
kich teatrów, traktowany jest w inscenizacji p. Schil­
lera jako śpiewna komedia, uposażona rewjowemi de­
koracjami a efektami. Dekorator Wł. Daszewski, kie­
rownik muzyczny Lilienfeld, tańce 1 ewolucje układu 
M. Statkiewicza. Dobrzeby było, gdybyśmy ,Królowe" 
w inscenizacji Schillera mogli ujrzeć w przyszłym se­
zonie i w krakowskim miejskim teatrze, jako nawskiróś 
krakowską sztukę.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
SPRAWY PODATKOWE. Najbliższe publiczne ze­

branie Towarzystwa ekonomicznego w Krakowie, po­
święcone będzie sprawom podatkowym. Przemawiać 
będzie m. i. wybitny znawca tych spraw prof. dr. Adam 
Krzyżanowski. Referować będzie p. K. G. Fellenius ze 
Sztokholmu o „Szwedzkiem ustawodawstwie podatko- 
wem". Wykład ten wzbudził duże zainteresowanie w 
kolach gospodarczych Krakowa. Początek w poniedzia­
łek 22 bm. o godz. 7 wieczorem w, sali Izby pTzem.- 
handl. (Długa 1). Wstęp wolny dla wszystkich.

TOWARZYSTWO LEKARSKIE (Radziwiłłowska 4) 
odbędzie w środę 24 bm. zwyczajne posiedzenie z na­
stępującym porządkiem dziennym:, 1. Demonstracje 
chorych z I. kliniki chorób wewnętrznych. 2. Demon­
stracje chorych z oddziału zakaźnego szpitala św. Ła­
zarza. 3. Demonstracje chorych z kliniki dermatologicz­
nej.

— o o o  —-
O CZEM PAMIĘTA ZAWSZE

SSel-Jia
Aby swoich Klientów zaopatrzyć przed wyjazdem na 
wywczasy w obuwie, pończochy i skarpetki, oraz o 
nispodziankach dla grzecznych dzieci. Patrz anons na 
str. 10.

_  O O O —

7 POłSftl
JAK W ŁA D ZE W  W IE LIC ZC E PO PIER A JĄ  

A K CJĘ POMOCY POW ODZIANOM . Stosow nie do 
polecenia w ladż cen tralnych , starostw o w ielickie 
w ystosow ało m iędzy  innem i pism o do tutejszego 
TUR z p ro śb ą  o w yasygnow anie pew nej kw oty  na 
rzecz do tkniętych  k lęską pow odzi. Z a rząd  TUR, 
rozum iejąc ogrom  nieszczęścia i stra t, w  jak ie  p o ­
p ad li nie z  w łasnej w in y  ci nieszczęśliw i, a  p r a ­
gnąc p rzy jść  z w y d atn ie jszą  n iż  na to pozw alają  
skrom ne fundusze pom ocą, wydelegow ał do s ta ­
ro stw a  dw óch członków  tu tejszej organizacji z p ro  
pozycją  u rządzenia  na len  cel p rzedstaw ien ia  w 
sali m ag is tra tu . T a k  starostw o, ja k  i  m ag is tra l, 
zgodziły się z  ja k  najw iększą ochotą n a  tę p ropo­
zycję i przyrzekły  gorące poparcie te j akcji. M a­
jąc  tak ie  przyrzeczenie, scena TU Ra, poczyniła 
wszelkie krok i, ab y  przedstaw ienie  w ypadło  ja k  
n a jlep ie j i aby dochód na powodzian b y ł ja k n a j-  
w iększy. W  dn iu  p rzedstaw ien ia  tj. dn ia  13 bm. 
oczekiw aliśm y wielkiego nap ływ u  tych  san acy j­
ny ch  filan tropów , tych w ielk ich  patrjo tów , czu­
łych  na  niedolę sw ych  b liźnich, lecz m im o  ścisłej 
obserw acji nie dostrzeg liśm y dosłow nie a n i jedne­
go. Ani jeden  reprezentan t czy to  s tarostw a, czy 
m ag istra tu  lub  zarządu  sa lin  n ie  raczył przybyć 
aby  w ten sposób p rzy jść  z pom ocą dotkniętym

n ie szc zę śc iem . G d zież  s ię  p o d z ie l i  c i w sz y s c y  h u r -  
r a p a t r jo c i  w  r o d z a ju  K o la sy  lu b  R e d lic h a ?  Col 
w a m  P a n o w ie  c z w a r to b r y g a d z iś c i  n ie  w s m a k , że  
r o b o tn ic y  s o c ja l is ty c z n i  r o z u m ie ją  d o n io s ło ść  c ię ż ­
k ie g o  p o ło ż e n ia  p a ń s tw a ,  k tó r e  n ie  j e s t  w  s ia n ie  
w ła s n e m i f u n d u s z a m i  o p a n o w a ć  o g r o m u  s t r a t ,  
w y rz ą d z o n y c h  p rz e z  p o w ó d ź , z re s z tą  p ie n ią d z e  są  
p o tr z e b n ie js z e  g d z ie in d z ie j ,  n a p r z y k ła d  n a  S t rz e l ­
c a  lu b  w y b o ry , p r a \y d a ?

T R A K T O W A N IE  R A N N E G O  G Ó R N IK A  W  K O - 
M IS A R S K O  R Z Ą D Z O N E J  K A S IE  C H O R Y C H . J e ­
szcze  p r a w ie  ż e  w sz y s c y  lu d z ie , a  r o b o tn ic y  w  
sz cz eg ó ln o ś c i p a m ię t a ją ,  i le  to  s y p a ło  s ię  a r g u ­
m e n tó w  z  u s t  p r o rz ą d o w y c h  d e m a g o g ic z n y c h  a g i ­
ta to r ó w  z a  k o n ie c z n o ś c ią  z n is z c z e n ia  w  K a s a c h  
C h o ry c h  s a m o r z ą d ó w  i w y p ę d z e n ia  z  ty c h ż e  K a s  
C h o r y c h  „ p a r ty jn ic tw a " .  W a r to  s o b ie  r ó w n ie ż  o -  
b e c n ie  p rz y p o m n ie ć , i l e  to  s y p a ło  s ię  z  j a k  ro g u  
o b f ito śc i, n a jró ż n o r o d n ie js z y c h  d a le k o  id ą c y c h  s a ­
n a c y jn y c h  o b ie c a n e k !  A  j a k  w y g lą d a  te ra z  ic h  
re a l iz a c ja ?

W  p a ń s tw o w e j k o p a ln i  w ę g la  w  B rz e sz c z a c h , 
w  d n iu  16 h . m .  n a  p o p o łu d n io w e j  z m ia n ie  u le g ł 
c ię ż k ie m u  w y p a d k o w i g ó r n ik  J a n  R z e s z u tk o , k tó ­
r e m u  p r z y  w y k o n y w a n iu  p r a c y  z ła m a ło  le w ą  n o ­
gę. R z e s z u tk o  z o s ta ł  z  n ie w ie lk im  p o ś p ie c h e m  w y ­
w ie z io n y  z  k o p a ln i  n a  p o w ie rz c h n ię  i o d w ie z io n y  
do  a m b u la t o r j u m  K a s y  C h o ry c h , a  p o n ie w a ż  b y ło  
to  j u ż  p ó ź n o  p o p o łu d n iu ,  w ię c  b y ło  ty lk o  s a m o  
a m b u la to r ju m  i  „ fe lc z e r"  i  łó żko , n a  k tó r e m  u ło ­
żo n o  c z ło w ie k a , z e  z ła m a n ą  n o g ą  i  p o z w o lo n o  m u  
w  b o le śc ia c h  leżeć  do  n a s tę p n e g o  d n ia ,  a  d o p ie ro  
p o te m  o d w ie z io n o  go do  s z p i ta la .  Ł a tw o  so b ie  
m o ż n a  w y o b ra z ić  i le  b ó lu  w y c ie rp ie ć  m u s i a ł ,  z a ­
n im  s ię  d o s ta ł  d o  s z p i ta la  z  B rzeszcz  d o  B ia łe j. 
A le  c ó ż  t a m  b ó l ro b o tn ik a !  P r z e c ie ż  p o  to  s ą  r o ­
b o tn ic y , a ż e b y  p r a c o w a li ,  do  K a s y  p ła c i l i ,  a  ja k  
s ię  k tó r e m u  s ta n ie  n ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k , b y  c ie r ­
p ia ł ,  b o  n a  to  j e s t  p r o rz ą d o w a  k o m is a r s k a  o p ie k a  
nad. K a s a m i C h o ry c h , a b y  te  K a s y  n ie  c ie r p ia ły  
n a  „ p a r ly jn ic lw o " .  A  że  p o k a le c z e n i c ie r p ią ,  to  
t r u d n o !  W a ż n ie js z e  s ą  „ ro z p o rz ą d z e n ia " ,  a n iż e li 
ja k ie ś  ta m  z ła m a n ie  n o g i g ó r n ik a  i  to  je szc ze  w  
d o d a tk u  le w e j ,  bo  o b e c n ie  je s t  w  s to s u n k u  do  le ­
w ic y  k u r s  b a rd z o  z a o s trz o n y , w ię c  s p r a w a  je s t  
te m  m n ie js z e j  w a g i .

P r z e s ta ń c ie ,  p a n o w ie  k o m is a rz e , bo  s ię  ź le  b a w i­
c ie, d la  w a s  to  j e s t  ig r a s z k ą , a  lu d z io m  c h o d z i o  
z d ro w ie  i  ż y cie . R z e s z u tk o  n a p e w n o  z a  g o rzk o  o d ­
c ie r p ia ł  s w o ją  o b o ję tn o ść  w o b ec  sw o je j  k la so w e j 
o r g a n iz a c j i  i  s łu c h a n ie  d e m a g o g ic z n y c h  n a u k , ta k  
c h ę tn ie  w  B rz esz cz ac h  u d z ie la n y c h  p r z e z  M leków  
i R u ż ó w  n a  p o le c e n ie  p . K u le jo w sk ie g o , k tó r y  je s t  
p o s ła n y  do  B rz esz cz  d la  tę p ie n ia  so c ja l is ty c z n y c h  
o r g a n iz a c y j .

G d y b y  n ie  z n is z c z o n o  w  K a s a c h  C h o ry c h  s a m o ­
r z ą d ó w , n ą p e w n o b y  ta k ie  w y p a d k i  z c h o ry m i  b y ły  
in a c z e j i le p ie j z a ła tw io n e . R o b o tn ic y  w  B rz e sz ­
c z a c h  p o w in n i  n a d  la k ą  o p ie k ą  w  K a s ie  c h o ry c h  
s ię  z a s ta n o w ić  i  z a  w p ła c a n e  do  K a s y  w k ła d k i  d o ­
m a g a ć  s ię  lu d z k ie g o  tr a k to w a n ia  i  p ra w d z iw e j  d la  
c h o ry c h  p o m o c y  i  o p ie k i.

Z A G A D K O W E  A R E S Z T O W A N IE  N A  D W O R ­
CU W E  L W O Y .łE .  W  p o ś p ie s z n y m  p o c ią g u  b u ­
k a re s z te ń s k im , p o  je g o  p r z y b y c iu  n a  d w o rz ec  
g łó w n y  w e  L w o w ie , d o k o n a n o  z ag a d k o w e g o  a r e ­
s z to w a n ia . N a  te le fo n ic z n e  z le c e n ie  k o m is a r ja tu  
s tr a ż y  g r a n ic z n e j  w  Ś n ia ty n ie ,  w y d a n o , z  p o w o ­
ła n ie m  s ię  n a  te le fo n ic z n e  ż ą d a n ie  k o n s u la tu  p o l ­
sk ieg o  w  B u k a re sz c ie  n a k a z  a re s z to w a n ia  p a s a ­
ż e rk i  I k la s y , J a n in y  J u r s z o . P r z y  r e w iz j i  j e j  b a ­
g a żu  z n a le z io n o  a k ty  i  z a p is k i  w  ję z y k a c h  o b c y c h , 
n ie z n a n e j  tr e ś c i .  P .  J u r s z o  z a t r z y m a n a  z o s ta ła  
p rz e z  p o lic ję ,  a ż  do  n a d e jś c ia  d a ls z y c h  p o le ce ń  i  
w y ja ś n ie ń  k o n s u la tu  p o lsk ie g o  w  B u k a re sz c ie ; 
w z g lę d n ie  m in i s te r ju m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  w  
W a r s z a w ie .  A re s z to w a n ie  to  w y w o ła ło  n a  d w o r ­
c u  k o le jo w y m  o r a z  w ś r ó d  p o d r ó ż n y c h  se n sa c ję .

Z M IA N Y  W  D Y R E K C JA C H  K O L E JO W Y C H . 
L w o w s k i d y r e k to r  k o le i  in ż . P r a c h te l - M o r a w ia ń -  
sk i, p rz e c h o d z i n a  e m e r y tu r ę  z d n ie m  1 lip c a  b r .  
N a  m ie js c e  in ż . P r a c h te l- M o r a w ia ń s k ie g o  d e le g u ­
je  m in i s te r  n a  s ta n o w is k o  d y r e k to r a  in ż . W ik to ­
ra ,  d o ty c h c z a so w e g o  d y r e k to r a  d y r e k c j i  s ta n i s ł a ­
w o w s k ie j .  D y re k c ję  s ta n is ła w o w s k ą  p r o w a d z ić  
b ę d z ie  ty m c z a s o w o  w ic e d y r e k to r  d y r e k c j i  s t a n i ­
s ła w o w s k ie j  d r .  G ra u e r .

S T R A J K  K IN  W  W A R S Z A W I E  SK O Ń C Z O N Y . 
W a r s z a w s k a  r a d a  m ie js k a  w re sz c ie  d a ł a  w y jś c ie  
d o  ro z w ią z a n ia  t r w a ją c e g o  o d  ty g o d n i  s t r a jk u  k in :  
o b n iż y ła  p o d a te k  o d  k in  o  10 p ro c . U lg a  p r z e w i­
d z ia n a  j e s t  n a  o k re s  le tn i ,  t j .  do  1 w rz e ś n ia .  C h a ­
ra k te r y s ty c z n e  b y ły  w y w o d y  s e n a to r a  r . M a ń k o w ­
sk ie g o , s k ie r o w a n e  p rz e c iw k o  k in o m . P a n  te n  d o ­
w o d z ił, że w s z y s tk ie  k in a  w  P o lsce  z  n a z w y  ty lk o  
s ą  p o lsk ie ,  a  w  r z e c z y w is to śc i —  e k s p o z y tu r ą  n ie  
m ie c k ą . T a k  m ó w ił  o b e cn ie , g d y  z e r w a ł  ze  z w ią z ­
k ie m  w ła ś c ic ie l i  k in ,  a le  n ie  m ó w ił  te g o  w te d y , 
g d y  c ią g n ą ł  k in ia r z y  n a  p a s k u  B B  i s p o w o d o w a ł 
o d d a n ie  w s z y s tk ic h  s a l  k in o w y c h  w  W a r s z a w ie  
n a  u s łu g i  B B  w  a k c j i .- p r z e d w y b o rc z e j .  W y s tę p y

,ra d n e g o  M a ń k o w s k ie g o  z ro b iły  d u ż e  w ra ż e n ie : 
n ie s m a k u .

N A P A D  W I E L K I E J  B A N D Y  P R Z E M Y T N I­
K Ó W  N A  L E Ś N IC Z E G O  I G A JO W Y C H . W  d n iu  
16 b m . w  n a d le ś n i c tw ie  S k rz e sz ó w  p o d  C z ęs to ch o ­
w ą , g a jo w y , I g n a c y  N o w a k , d o s trz e g ł  d w ó c h  m ę ż ­
c z y z n  z  f u z ją  w  m ie js c u ,  k tó r e  o d  d łu ż sze g o  ju ż  
c z a su  b y ło  te re n e m  o p e r a c y j  k łu s o w n ik ó w , d o ­
ty c h c z a s  je d n a k  n ie u c h w y tn y c h .  L e ś n ic z y  K o ­
w a lc z e w sk i w r a z  z  g a jo w y m i p rz y b ie g l i  n a  ó w  
o d c in e k , c h c ą c  z a jś ć  k łu s o w n ik ó w  z  ty łu ,  j e d n a k  
c i  m a n e w r  s p o s trz e g li i  p o c zę li u c ie k a ć . W s z e lk ie  
n a w o ły w a n ia  o k a z a ły  s ię  b e z sk u te c z n e  i p o m im o  
s tr z a łó w , d a w a n y c h  w  p o w ie trz e  n a  p o s tr a c h , 
k łu s o w n ic y  o d d a la l i  s ię . W  p e w n y m  m o m e n c ie
b ie g n ą c e m u  z a  z b ie g a m i le ś n ic z e m u  w y p a d ła  __
ja k  tw ie rd z i  —  z  r ę k i  d u b e l tó w k a  i w y s tr z e l i ła ,  
r a n ią c  je d n e g o  z  n ie z n a jo m y c h  w  n ogę . T e n  o -  
s l a tn i  u p a d ł ,  n a to m ia s t  to w a rz y s z  je g o  w y k o rz y -  
» ta ł c h w i lę  z a m ie s z a n ia  i  z b ie g ł. P o s trz e lo n e g o  
o d w ie z io n o  d o  s z p i ta la  w  K ło b u c k u . O k a z a ło  się , 
że  je s t  to  s y n  z n a n e g o  tu  p r z e m y tn ik a  i  k łu s o ­
w n ik a ,  W ła d y s ł a w a  B e d n a rsk ie g o , k tó r y  ja k o b y  
k a z a ł  s w y m  d w o m  s y n o m  c z u w a ć  w  le s ie , sa m  
z a ś  m ia ł  w y k o p a ć  z  z ie m i p r z e m y c o n y  z  N ie m ie c  
p o p rz e d n ie g o  d n ia  ty to ń ,  a b y  go p rz e n ie ś ć  w  b e z ­
p ie c z n e  m ie js c e . K ie d y  le ś n ic z y  K o w a lc z e w sk i 
p o w ra c a ł  f u r ą  w r a z  z  g a jo w y m i d o  d o m u , n a  
k r a ń c a c h  K ło b u c k a  z e b r a ła  s ię  o lb r z y m ia  b a n d a ,  
l ic z ą c a  o k o ło  500 o só b , u z b ro jo n a  w  k i je  i  k a m ie ­
n ie  i  z a a ta k o w a ła  n a d je ż d ż a ją c y c h .  K o w a lc z e w ­
sk i  o r a z  g a jo w i u r a to w a l i  s ię  u c ie c z k ą , je d n a k  
z a n im  z d o ła l i  z b iec , z o s ta l i  d o tk l iw ie  p o k ie re sz e -  
w a n i .  P rz e m y tn ic y  n a p a d i i  je szc ze  r a z  n a  d r u g i  
idz ień  n a  g a jo w e g o  N o w a k a , p r z y c z e m  w  o b u  
w y p a d k a c h  p r z e w o d n ic z y li  b a n d z ie  o jc ie c  i  s t r y j  
o r a z  b r a t  ra n n e g o  B e d n a rsk ie g o . W in n i  z o s ta l i  n a ­
ty c h m ia s t  a re s z to w a n i .  Ś le d z tw o  w  to k u .

O F IA R Y  P O Ż A R U  W  O T W O C K U . O n e g d a j r a ­
n o  n a d  O tw o c k ie m  z w a n y m  li t e w s k im  w  o k o li­
c a c h  W a r s z a w y ,  s t r z e l i ł a  w  g ó rę  w ie lk a  c h m u ra  
d y m u . O k a z a ło  s ię , ż e  p ło n ie  w il la  p .  B u c h n e ra . 
R z u c o n o  s ię  n a  r a tu n e k ,  lecz  z  p o w o d u  w c z e sn e j 
je s z c z e  p o r y  lo k a to r z y  w il l i  p o g rą ż e n i b y l i  w e  
śn ie . G d y  ic h  o b u d z o n o  d o m  z e  w s z y s tk ic h  s tr o n  
b y ł  ju ż  o b ję ty  p ło m ie n ia m i.  G d y  s t r a ż  o g n io w a  
p r z y b y ła  n a  m ie js c e  i  p r z y s t ą p i ła  d o  a k c j i  r a ­
tu n k o w e j z  m ie s z k a n ia  z a jm o w a n e g o  p rz e z  F i n -  
k e ls te in ó w , p o c zę to  w y s k a k iw a ć  p rz e z  o k n a ,  p r z y  
c ze m  F in k e ls te in o w a  d o z n a ła  z ła m a n ia  p o d s ta w y  
c z a sz k i, z a ś  j e j  c ó rk i E s te ra  i  M a łk a , k tó r e '-w y ­
s k o c z y ły  ś la d e m  m a tk i ,  d o z n a ły  p o ła m a n ia  n ó g  
i r ą k .  N a s tę p n ie  s t r a ż a c y  z  tegoż  m ie s z k a n ia  po 
d r a b in a c h  w y n ie ś l i  k i lk o r o  d z iec i, k tó r e  n a  p ó l 
o m d la łe  p rz e w ie z io n o  do  s z p i ta la .  P o m im o  e n e r ­
g ic z n e j a k c j i  r a tu n k o w e j  s tr a ż y  o g n io w e j m ie j ­
s k ie j  z  O tw o c k a  o r a z  S t r u g i , .  P a le n ic y ,  R a d o śc i, 
K a rc z e w a  i  m ie js c o w e g o  p o g o to w ia  k o le jo w eg o , 
w il la  s p ło n ę ła  d o sz cz ę tn ie . C ię ż k ic h  o b r a ż e ń  d o ­
z n a l i  r ó w n ie ż  J .  T e n n e n b a u m , M . W a s z k o w s k i  i  
U lis z e w sk i U sze r. Z a c h o d z i  p o d e jrz e n ie ,  że  p o ż a r  
z o s ta ł  p o d ło ż o n y  p r z e z  z b ro d n ic z ą  rę k ę .

° i  zasraiffoi
M A Ł Ż E Ń S T W A  M IE S Z A N E  N A  L I T W I E .  —  

„ R y ta s " ,  o r g a n  c h a d e c j i  l i t e w s k ie j ,  w  a r ty k u le  
w s tę p n y m  o m a w ia  k w e s t je  m a łż e ń s tw  m ie s z a n y c h  
n a  L itw ie , p r z y c z e m  z a z n a c z a , ż e  m ę ż o w ie , z a j ­
m u ją c y  c z ę s to k ro ć  n a jw y ż sz e  s ta n o w is k a  n a  L i - ,  
tw ie ,  u le g a ją  ż o n o m  R o s ja n k o m , Ż y d ó w k o m  i  
P o lk o m , n ie  u z n a ją c y m  p r z e w a ż n ie  n a r o d u  l i t e w ­
s k ie g o  i m o w y  l i te w s k ie j ,  w p ły w a ją c y m  n a  s w y c h  
m ę ż ó w  w  k ie r u n k u  u d z ie la n ia  p o s a d  rz ą d o w y c h  
c u d zo z iem c o m . D z ie n n ik  p o d k r e ś l a ,  że s z cz eg ó ln ie  
R o s j a n k i  u p a rc ie  t r z y m a ją  s ię  s w e j  m o w y  o jc z y ­
s te j  i o b u r z a ją  s ię  je ś l i  n a  z e b r a n ia c h ,  w  k tó r y c h  
b io r ą  u d z ia ł  —  ja k o  ż o n y  w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w  
l i te w s k ic h  —  z n a jd z ie  s ię  k to ś ,  k to  z a c z n ie  p r z e ­
m a w ia ć  w  ję z y k u  li te w s k im .

P O Ż A R  W  L A B O R A T O R JU M  F IL M O W E M . -  
W  B e rn ie  m o r a w s k ie m  w  la b o ra to r  j u m  f i lm ó w e m  
u n iw e r s y t e tu  im .  M a s a r y k a  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k tó r y  
z n is z c z y ł  w s z y s tk ie  n ie m a l  f i lm y  n a u k o w e , k tó r e  , 
z ło ż o n e  b y ły  w  p r a c o w n i .  S t r a ty  s ię g a j ą  o k o ło  700 
ty s i ę c y  k o r o n , n a to m ia s t  n ie  d o  w y n a g r o d z e n ia  
s ą  s t r a ty ,  j a k ie  p o n io s ł a  n a u k a ,  g d y ż  p o ż a r  z n i ­
sz c z y ł s z e re g  f ih n ó w  p rz y r o d n ic z y c h , m o n to w a ­
n y c h  w  la b o ra to r ju m , a  sp o r z ą d z a n y c h  p rz e z  sze ­
r e g  la t ,  j a k  n p . f i lm  z  ż y c ia  r o ś l in .  S z c ze g ó ln ie  
c e n n y m  b y ł  f i lm , i lu s t r u j ą c y  r u c h  r o ś lin .

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY „CONCORDIA"
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące^ns t^ g ty b
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TUEOAPIY
K O N F E R E N C J E  P R E Z Y D E N T A

Warszawa, 20 czerwca (telef. wł. „Naprzodu"). 
Dzisiaj o godz. 10 rano prezydent przyjął premje- 
ra  Prystora, a  o godz. 12 prezesa Banku Gosp. 
Kraj. gen. Góreckiego. W kołach politycznych u- 
trzymują, że audjencje te były związane z wczo- 
rajszemi obradami Rady ministrów.

K O N F IS K A T A  T R Z E C H  P IS M
Warszawa, 20 czerwca (telef. wl. „Naprzodu"). 

Dzisiaj skonfiskowane zostały w Warszawie trzxy 
pisma popołudniowe: „ABC", „Kurjer Czerwony" 
i „Rekord Wieczorny" za omówienie wiadomości 
o likwidacji instytutu badania konjunktur go­
spodarczych.

P R O T E S  W Y B O R C Z Y  B B
Warszawa, 20 czerwca (telef. wł. „Naprzodu"). 

W nadchodzący poniedziałek 22 bm. Sąd Najwyż­
szy rozpatrywać będzie protest pełnomocnika li­
sty BB przeciwko wyborom w okręgu wyborczym 
Nr. 34 Poznań - miasto. Z okręgu tego weszło do 
Sejmu trzech posłów stronnictwa narodowego i 
jeden z BB.

NA JAKIE CELE SA POTRZEBNE „LUZY" 
BUDŻETOWE?

Genewa, 20 czerwca. W tutejszych kołach poli­
tycznych krąży pogłoska o  .powstaniu polsko-fran­
cuskiego konsorcjum w celu założenia wielkiego 
międzynarodowego dziennika informacyjnego, któ­
ry ma się zajmować akltualnemi problemami Ligi 
Narodów, Międzynarodowego Biura Pracy i Mię­
dzynarodowego Banku Wypłat. Dziennik ma być 
finansowany w  łownych częściach przez obie 

strony. Kierownictwo działu politycznego ma ob­
jąć pewna osobistość polska.

PRZESILENIE W AUSTRJI
Wiedeń, 20 czerwca. Rokowania ks- dra Seipla 

miały wczoraj wieczór tak korzystny przebieg, że 
około północy zdawało się, iż zapewnione jest u- 
tworzenie rządu większości mieszczańskiej z wy­
jątkiem Meimatbloku. W toku późniejszych obrad 
nad programem pracy przyszłego rządu przedsta­
wiciele narodowego bloku gospodarczego wysunęli 
szereg żądań natury gospodarczej i finansowej, co 
do których nie osiągnięto porozumienia. Wskutek 
stanowiska narodowego bloku gospodarczego ks- 
ĄrwSeipel przerwał dalsze rokowania- Dziś przed 
południem ks. dr. Seipel udał się do prezydenta 
Miklasa celem złożenia mu sprawozdania sytua­
cyjnego..

Wiedeń, 20 czerwca. Dr. Seipel złożył dziś mi­
sję tworzenia nowego rządu. Prezydent Miklas 
wyraził ubolewanie, iż misja dra Seipla nie po­
wiodła się i oświadczył, że po raz ostatni uczyni 
próbę utworzenia rządu opartego na większości 
parlamentarnej. W tym celu prezydent zawezwał 
do siebie przywódcę partji chrześcijańsko-społecz- 
nej dra Burescha i ofiarował mu misję tworzenia 
rządu. Dr. Buresch przyjął misję.

KATASTROFA HYDROPLANU WŁOSKIEGO
Rzym, 20 czerwca. Koło Brindisi zderzyły się 

wczoraj dwa wodnopłatówce włoskiej marynarki 
wojennej. Jeden z aparatów spadł do morza i za­
tonął, przycżem 5 osób załogi poniosło śmierć. 
Wyratowano tylko jednego lotnika, który zdołał 
się utrzymać na wodzie. Drugi aparat został lekko 
uszkodzony tak, że mógł się opuścić na wodę.

„DO X“ PRZYLECIAŁ DO BRAZYLJI
Nowy Jork, 20 czerwca. Po paromiesięcznej po­

dróży z Niemiec do Ameryki Południowej niemiec­
ki wodnóplatowiec „Do X" przyleciał dziś wresz­
cie do Rio de Janeiro.
PO ZATONIĘCIU WYCIECZKI ROBOTNICZEJ

Paryż, 20 czerwca. Nurkowie przeglądnęli dziś 
zatopiony pod St. Nazaire statek „St. Philbent" i 
twierdzą, że wewnątrz statku nie natrafili na dal­
sze zwłoki ofiar. Obecnie-podjęte będą przeszuki­
wania dna morskiego-

PRZELOT NA SZYBOWCU
Londyn, 20 czerwca. Lotnik angielski Lissanit 

Beardmore dokonał wczoraj poraź pierwszy prze­
lotu kanałem La Manche na samolocie bezsilniko­
wym. Beardmore wzniósł się wczoraj po południu 
na szybowcu w Lympne w Anglji i w pólitory go­
dziny później wylądował w St. Inglebert pod Ca­
lais-

USZKODZONY „NAUTILUS"
Nowy Jork, 20 czerwca. Komendant krążowni­

ka amerykańskiego „Wyomirig", holującego „Nau 
tilusa" do portu irlandzkiego Queenstown, do­
nosi, że łódź podwodna została ponownie uszko­
dzona. Uszkodzeniu uległ motor prawy. Uszkodze­
nie ńlotóru i peryskopu jest tak poważne, że na­
prawa nie Iftoże być dokonana wlasnemi silami. 
Lewy motor pracuje w dalszym ciągu bez za­
rzutu.

Skarga b. więźniów brzeskich 
przeciw  sędziemu Demantowi

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")
W a r s z a w a , 20 c z e rw c a .

W  d n iu  d z is ie js z y m  o b ro ń c y  w ię ź n ió w  b r z e ­
s k ic h  w n ie ś l i  do  s ą d u  a p e la c y jn e g o  w  W a rs z a w ie  
p o d a n ie  o  d o p u sz c z e n ie  ic h  w  c h a r a k te r z e  o s k a r ­
ż y c ie li  p o s i łk o w y c h  w  s p r a w ie  p rz e c iw k o  sę d z ie ­
m u  ś le d c z e m u  D e m a n lo w i. P r o k u r a t o r  s ą d u  a p e ­
la c y jn e g o  p . R u d n ic k i  p o z o s ta w ił ,  j a k  w ia d o m o ,

Skasowanie trzech ministerstw
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")

W a r s z a w a , 20 c ze rw ca .
W c z o ra j  w ie c z o re m  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  R a d y  

m in is tr ó w , k tó re  z a ję ło  s ię  s p r a w a m i ,  z w ią z a n e m i 
z d e c y z ją  r e d u k c j i  b u d ż e tu  p a ń s tw o w e g o  n a  rok  
1931-32 do s u m y  2.450 m il jo n ó w . W  k o ła c h  p o l i ­
ty c z n y c h  tw ie rd z ą , że  R a d a  m in i s tr ó w  p o w z ię ła  
c a ły  sz ereg  u c h w a ł,  k tó r e  z m ie r z a ją  do  z m n ie j ­

R O K O W A N IA  M E L L O N A  O D R O C Z O N E  

D O  P O N IE D Z IA Ł K U
L o n d y n , 20 c z e rw c a . „ T im e s"  p łsz e , i ż  z  p o w o ­

d u  w e e k -e n d u  M ello n  o d ro c z y ł k o n f e r e n c je  z  M ac- 
D o n a ld e m , H e n d e rs o n e m  i M o n ta g u  N o rm a n e m  do  
p rz y sz łe g o  ty g o d n ia .  D z ie n n ik  p o d k r e ś la ,  że  p o d ­
czas k o n f e r e n c j i  a n g ie ls c y  m ę żo w ie  s ta n u  z u p e ł­
n ie  o tw a rc ie  w y ja w i l i  s ta n o w isk o  r z ą d u  a n g ie l­
sk ieg o  i o m ó w ili m o ż liw o śc i p o d ję c ia  w sp ó ln e j a k ­
c ji .  T a k ż e  M ello n  ró w n ie  sz cz e rze  p r z e d s ta w i ł  a n ­
g ie ls k im  m ę ż o m  s ta n u  tr u d n o ś c i  w  p e w n y c h  k w e -  
s t j a c h  f in a n s o w o - p o li ty c z n y c h , o ra z  s ta n o w isk o  
r z ą d u  a m e ry k a ń s k ie g o  w o b ec  k w e s t j i  d łu g ó w  w o ­
je n n y c h .  Z  w y ja ś n ie ń  M e llo n a  w y n ik a , że d a lsze  
p e r t r a k ta c je  n ie  p o z o s ta n ą  bezow o-cnem i. N a jw a ż  
n ie js ż e  u s tę p y  ro z m ó w  M e llo n  z a k o m u n ik o w a ł 
H o o v ero w i.

W a s z y n g to n , 20 c ze rw ca . P r e z y d e n t  H o o v e r  z a ­
w e z w a ł w c z o ra j  do B ia łe g o  D o m u  n a  k o n f e r e n ­
c ję  s e k rę ta rz a  s ta n u  S t im s o n a , a  p ó ź n ie j  p r z y ­
w ó d c ó w  p a r ty j  o b u  iz b , p o d s e k re ta rz a  s k a rb u  i 
p o d s e k re ta rz a  m in i s te r s tw a  h a n d lu .  „ E v e n in g  
S t a r "  d o w ia d u je  się , że r z ą d  a m e r y k a ń s k i  z a m ie ­
rz a  d łu ż n ik o m  k o a lic y jn y m  z a p r o p o n o w a ć  .o d ro ­
c z e n ie  s p ła t  d łu g ó w  w o je n n y c h  n a  p e w ie n  o k res  
c z a su , je d n a k  p o d  w a r u n k ie m , iż  w  ty m  s a m y m  
o k re s ie  n ie  b ę d ą  ż ą d a l i  o d  N ie m ie c  ż a d n y c h  s p ła t  
r e p a ra c y jn y c h ,  z w y ją tk ie m  p ro c e n tó w  o d  p o ż y ­
cze k  D a w e sa  i Y o u n g a .

W a s z y n g to n , 20 c ze rw ca . P o  k o n f e r e n c j i  z  p r e ­
z y d e n te m  H o o v e re m  s e k re ta rz  s ta n u  S t im so n  p r z y  
j ą ł  w c z o ra j w  sw e m  p r y w a tn e m  m ie s z k a n iu  r e ­
p r e z e n ta n tó w  d y p lo m a ty c z n y c h  w s z y s tk ic h  w ię k ­
s z y c h  p a ń s tw , a b y  o m ó w ić  z  n im i n o w ą  s y tu a ­
c ję , j a k a  z a r y s o w u je  s ię  w  E u r o p ie  n a  s k u te k  
a k c j i  N ie m iec  z a  z ła g o d z e n ie m  im  c ię ż a ró w  r e ­
p a ra c y jn y c h .

N o w y  J o r k ,  20 c ze rw ca . A m b a s a d o r  a m e r y ­
k a ń s k i  w  B r u k se li,  G ib so n , k tó r y  d łu ż sz y  czas 
p r z e b y w a ł w  W a s z y n g to n ie ,  g d z ie  p ro w a d z i ł  l ic z ­
n e  k o n f e r e n c je  z  c z ło n k a m i r z ą d u  a m e r y k a ń s k ie ­
go  w  s p r a w ie  r o z b r o je n ia  —  w y je c h a ł  d z iś  z  N o ­
w eg o  J o r k u  do  L o n d y n u .

S T R A S Z N E  U P A Ł Y  W  A M E R Y C E

N o w y  J o r k ,  20 c ze rw ca . S t a n y  ś ro d k o w e  i Za­
c h o d n ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  n a w ie d z i ła  f a la  
s tr a s z n y c h  u p a łó w . W  ró ż n y c h  m ie js c o w o śc ia c h  
n a jw y ż s z a  te m p e r a tu r a  w c z o ra jsz e g o  d n ia  p r z e ­
k r a c z a ła  100 s to p n i  F a h r e n h e i t a  (38  s to p n i  C). 
W s k u te k  u d a r u  s ło n e cz n eg o  Z g inęło  d o ty c h c z a s  
p o n a d  20 o só b . W ie le  osób  u to n ę ło  p o d c z a s  k ą p ie li .

Z W O JN Y  D O M O W E J W  H O N D U R A S IE

N o w y  J o r k , 20 c ze rw ca . Z  T e g u c ig a lp a  d o n o sz ą  
o f ic ja ln ie ,  że  w  H o n d u ra s  w  o s ta tn ic h  W a lk a c h  
m ię d z y  p o w s ta ń c a m i g e n e r a ła  G re g o r io  F e r r e r y ,  
a  w o js k a m i rz ą d o w e m i z g in ę ło  98  p o w s ta ń c ó w  i 
30 ż o łn ie rz y  rz ą d o w y c h . W ś ró d  z a b ity c h  p o w s ta ń ­
ców  z n a jd u je  s ię  ta k ż e  p u łk o w n ik  E m il io  L o ren z o .

I  S M I SADOWEJ
Z A S Ą D Z E N IE  O JC O B O JC Y  

W  p ro c e s ie  p rz e c iw  Z d z is ła w o w i B u rd z ie lo w i
z a p a d ł  w c z o ra j p o p o łu d n iu  w y ro k , u z n a ją c y  go 
w in n y m  z a b ó js tw a  d o k o n a n e g o  n a  o jc u  i s k a z u ­
ją c y  go, z u w z g lę d n ie n ie m  o k o lic zn o śc i ła g o d z ą ­
c y c h , n a  je d e n  ro k  c ięż k ieg o  w ię z ie n ia  z z a l ic z e ­
n ie m  a re s z tu  ś led czeg o .

b e z  u w z g lę d n ie n ia  s k a rg ę  o b ro ń c ó w , w n ie s io n ą  w  
g r u d n iu , w  s p r a w ie  b e z c z y n n o śc i sę d zie g o  ś le d ­
czego D e m a n ta  w  s to s u n k u  do  z a c h o w a n ia  s ię  
w ła d z  w  w ię z ie n iu  b rz e sk ie m . P o w o łu j ą c  s ię  n a  
p rz e p is y  n o w e j p r o c e d u ry  k a r n e j ,  o b r o ń c y  p r o s z ą  
s ą d  a p e la c y jn y  o  n a d a n ie  b ie g u  s p r a w ie  i  p r z y ­
z n a n ie  i m  p r a w a  o sk a rż y c ie li .

•—oo o —

sz en ia  w y d a tk ó w  b u d ż e to w y c h  d r o g ą  r e d u k c ji  
sz e reg u  u rz ę d ó w . M ię d zy  in n e m i  m a j ą  b y ć  z l i ­
k w id o w a n e  m in i s te r s tw a :  r e f o rm  r o ln y c h ,  ro b ó t ' 
p u b lic z n y c h  i p o c z t i  te le g ra fo w i L ik w id a c ja  m in . 
r e f o r m  r o ln y c h  m a  b y ć  d o k o n a n ą  w  n a jb l iż s z y m  
c za s ie , p o c ze m  p r z y jd z ie  k o le j n a  l ik w id a c j ę  m in . 
r o b ó t p u b lic z n y c h  a  n a s tę p n ie  p o c z t i  te le g ra fó w , 
p rz e z  w łą c z e n ie  d o  m in . k o m u n ik a c j i .

PRZEGLĄD UTERACM
ARCYDZIEŁA SZTUKI STAROPERSKIEJ, ze­

brań© na międzynarodowej wystawie w Londynie, 
omawia E. Wierzbicka organizator polskiego dzia-. 
łu tej wystawy, w zeszycie piątym VII. rocznika 
czasopisma „Sztuki piękne"; artykuł E. Wierzbic­
kiego ilustruje obfity szereg znakomitych repro- 
dukcyj z najcelniejszych dzieł sztuki perskiej, a 
zwłaszcza starożytnych bronzów, które dzięki nie­
zwykłej inwencji dawnych Persów, dzięki bogac­
twu oryginalnych form plastycznego ujęcia oraz 
dzięki subtelnemu wykonaniu, stanowią wprost 
rewelację dla całego artystycznego świata. Ze­
szyt ten zdobi ogółem 39 rycin, odbitych na kre­
dowym papierze, a nadto oryginalny drzeworyt, 
na wolnej planszy, Wł. Skoczylasa oraz rotogra­
wiura z obrazu Apoloniusza Kędzierskiego: „W 
ogrodzie". Szczegółowa „Kronika artystyczna" in­
formuje w zajmujący sposób o  ruchu artystycz­
nym w  Polsce i za granicą, uzupełniając treść wy­
twornego miesięcznika. Cena pojedynczego nume­
ru zł; 6. Prenumerata kwartalna z przesyłką zł- 
17. — Do nabycia we wszystkich księgarniach i 
w administracji „Sztuk Pięknych", Kraków, Wol­
ska 19.

CZYTAJCIE

„Hock!-klocki“
(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI
W IA N K I  z p o w o d u  w c z o ra js z e j  w ie c z o rn e j 

n ie p o g o d y  z o s ta ły  o d ło ż o n e  d o  d z is ie jsz e g o  w ie ­
czo ru .

N O W Y  A K T  D R A M A T U . D n ia  24 l is to p a d a  1923 
z n a le z io n o  w  P a r y ż u ,  w  a u to m o b ilu , p ro w a d z o n y m  
p rz e z  sz o fe ra  B a jo t ‘a  z w ło k i c z te rn a s to le tn ie g o  
c h ło p c a , F i l ip a ,  s y n a  z n a n e g o  p is a r z a  r o ja ł is ty c z -  
n e g o  L e o n a  D a u d e ta .  Ś le d z tw o  są d o w e  o rz e k ło , iż  
m ło d y  D a u d e t  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o ;  ro z p a c z o n y  
i o b u rz o n y  o jc ie c  d o w o d z i ł,  że  sy n  je g o  z o s ta ł  z a ­
m o r d o w a n y  w  lo k a lu  n ie ja k i e g o  L e  F l a u te r a ,  t a j ­
n e g o  a g e n ta  p o l ic j i  p o l i ty c z n e j  p rz e z  p o l ic ja n ta  
G olom bo , z a  w ia d o m o ś c ią  p o l ic j i  f r a n c u s k ie j .  N a ­
s tą p i ł  s z e re g  p ro c e só w , w  je d n y m  z n ic h  L e o n  
D a u d e t  z o s ta ł s k a z a n y  n a  5 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . .  
P o  p a r u  d n ia c h  z o s ta ł z w o ln io n y  z  w ię z ie n ia  d o w ­
c ip n y m  fo r te le m  sw y c h  z w o le n n ik ó w  i w y je c h a ł  
d o  B r u k se li,  g d z ie  s p ę d z ił 29 m ie s ię c y . U z y s k a w ­
sz y  z a  p r e m je r o s tw a  p . T a r d ie u  p o z w o le n ie  n a  
p o w ró t  d o  F r a n c j i ,  p o d ją ł  n a  n o w o  sw e  w y s iłk i ,  
z m ie r z a ją c e  d o  w y k ry c ia  sp ra w c ó w  ś m ie rc i  u k o ­
c h a n e g o  s y n a .  I o to  w  ty g o d n iu  u b ie g ły m  z a sz e d ł 
w y p a d e k , k tó r y  —  ja k  s ię  z d a je  —  p r o w a d z i  do  
r o z w ią z a n ia  d r a m a tu .  P o d c z a s  p ro c e s u  w y to c z o ­
n e g o  p rz e z  D a u d e ta  sz o fe ro w i B a jo to w i, z e z n a ł 
ś w ia d e k  G o ld sk i, iż d a w n a  k o c h a n k a  L e  F l a u te r a  
p r z y z n a ła  s ię  w o b ec  n ie g o , ż e  b y ła  o b e c n a  w  m ie ­
s z k a n iu  te g o ż, g d y  w ta rg n ę ła  ta m  p o l ic ja  i g d y  
C o lo m b o  s tr z e li!  d o  m ło d e g o  D a u d e ta .  M a  o n a  b y ć  
p r z e s łu c h a n ą  p rz e z  Sędz iego  ś le d cz eg o  w ra z  z  in ­
n y m i n o w y m i ś w ia d k a m i . N a jb l iż s z e  d n i  te d y  m a ­
j ą  p r z y n ie ś ć  s e n s a c y jn e  re w e la c je  w  s p r a w ie  F i ­
l ip a  D a u d e ta .
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Cena za słoik zł 2’50. — W Krakowie do nabycia: 
Reim  Linia A—B, A pteka Mra B ergera  G ertrudy 1. 
Główny Skład wysyłkowy: Fabr. Matuli, Kraków, Helclów 71

Starannie ostrzy i  reperuje 
brzytwy, nożyczki, ma­
szynki do mięsa i włosów, 
noże osadza, dodaje nowe 
ostrza, przyjezdnym do 
Krakowa w tym samym 
dniu. Szlifiernia „Szyb- 
kość“ J. Zubikowski, Kra­
ków, pl. Marjacki 9. Na 
składzie doborowy towar 

stalowy ostry.

Przepisywanie
n a  m a szy n ie  i po w ie lan ie  
s z y b k o , so lid n ie  i  ta n io

Floriańska 32 , ofic.

L e ża k i
parasole ogrodowe, chodniki, 
dywany i materje meblowe 

poleca:

ST. IGLICKI
F A B R Y K A  H E B L I
Kraków, ul. Sławkowska 10

Bielizna
Rękawiczki

S k a r p e tk i
K a p e lu sze

poleca

na u i
Kraków, ulica Florjańska 40,

Jeszcze kilka parcel od
80 sążni bardzo ładnych, 3 mi­
nuty od tramwaju, piękne po­
łożenie Krzemionek, okazyj­
nie surzedam. Spłata ratalna. 
1000/° w krótkim czasie zysku. 
Zgłoszenia Piotr Sala, ulica

Bonaka 26.

B IE L IZ N A  damska, dzb 
cięca pierwszorzędna,

„ E G A “
Fabryka „EGA", Kraków, 

ulica Szewska 4.

MbAAAMrtAAAMAAfafcA
Dnia 30 czerwca 1931 r. o godz. 5-ej popołudniu od­

będzie się w Krakowie przy ul. Sienkiewicza 8,

Zwyczajne
W a ln e  Zgrom adzenie
członków Spółdzielni: Towarzystwo „Tanie Dom y  
Robotnicze “ Spółdzieln ia z odpow. udziałami

z następującym porządkiem dziennym:
1) odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia
2) sprawozdani^ Zarządu za rok 1930
3) sprawozdanie Rady Nadzorczej
4) sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek w spra­

wie udzielenia Zarządowi absolutorjum
5) wniosek w sprawie podziału nadwyżki z r. 1930
6) uzupełniający wybór członków Rady Nadzorczej 

i Zarządu
7) wolne wnioski.

W razie braku kompletu członków, odbędzie się na­
stępne Walne Zgromadzenie tego samego dnia o godz. 6-ej 
popołudniu z tym samym porządkiem dziennym, a uchwały 
tego Walnego Zgromadzenia będą ważne bez względu na 
ilość obecnych członków.

ZarecpZ.

i ! Brzytwy, nożyczki, maszynki do włosów, do mięsa, primusy, 1H 
żelazka, wyżymaczki, noże introligatorskie i masarskie, IH 
209 ostrzy i naprawia
J. M YSZK O W SK I Kraków, Dietlowska 46 ■
Ceny znltone. Ceny inlione. 1 HjS

H I I I  Lełnisi(O ~  wycieczkę uprzyjemnia
III zręczny patefon-walizha

„ra, „ H A R M O N IA **
Kraków, P l. Marjacki 1. — Telefon Nr. 157*32
po najniższej cenie, na najdogodniejszych wa- III 
runkach spłaty. Do każdego patefonu dodaje I IB M  
się bezpłatnie 2 płyty oraz kuferek na 25 płyt. | | |

PRACOWNIA TAPICERSHA
A. KONTEIREK

HrahAw. ulica la d . Kościuszki 43.
Wykonuje w szelk ie prace w  zakres ten  wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, rów nież na raty.

\ \ \  OSUWA
ZNANY l'NIBZASh»P10NY

OD 7 z  WIEKU

SUDORYH

W A LN E Z G R O M A D Z E N IE
Powszechnego Towarzystwa budowy tanieli domów mieszkalnych 
I domów robotniczych, Spółdzielni z ogran. odpowiedzialnością 

w Krakowie, ul. Paulińska 20
odbędzie się

w  n ie d z ie lę  5  Ilpca  1931 r . o  g o d z . 1O‘*° . 
a  w  brak u  k o m p le tu  o g . 11 ’3° p r z e d p o ł. 
w  sa li T ea tr u  p rzy  u lic y  B o c h e ń sk ie j  7

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu lustracji za r. 1929.
2) Zatwierdzenie bilansu i sprawozdania za r. 1930 

i rozdział zysku, oraz udzielenie absolutorjum 
Zarządowi.

3) Zmiany §§: 13, 18, 21, 28, 29, 44, 47 i 52 
statutu

Wstęp mają wyłącznie członkowie osobiście. 
Zamkniecie rachunkowe i sprawozdanie znaj­

dują się do wglądu w biurze Spółdzielni przy 
ul. Paulińskiej 20 parter od g. 10—12 przedpoł.

Rada Nadzorczs.
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


